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Na Morzu Śródziemnym lot­
nictwo celnie zbombardowało

Z Kw atery Głównej Fiihrera, 
dnia 1 października.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

Na froncie lądowym przyczół- 
5 mostowego Kubań wojska 
ni... lieckie odparły kilka silnych 
a łuków  sowieckich. Nieprzyja­
cielskie grupy bojowe, które 
zńów próbowały lądować zosta­
ły zniszczone.

Na obszarze walk. na połud­
ni ov. -wschód od Zaporoża wczo 
rajsze walki przyniosły pełny 
Sukces. Podjęte przez nieprzyja­
ciela bardzo wielkimi piłami 
piechoty j czołgów próby prze­
łamania frontu zostały rozbite. 
Bolszewicy ponieśli wysokie 
krwawe straty, z 250 atakują­
cych czołgów zniszczono 140.

Nad środkowym Dnieprem za­
cięte walki o odosobnione nie­

przyjacielskie przyczółki mosto­
we są jeszcze w toku.

Na różnych odcinkach środko- 
v. ego i północnego frontu 
wschodniego odparto miejscowe 
ataki bolszewików.

Lotnictwo połączonymi zespo­
łami samolotów bojowych, bom­
bowców i samo'otów pikujących  
skutecznie współdziałało w wal­
kach na południowy wschód od 
Zaporoż x i nad środkowym 
Dnieprem.

Łódź podwodna zatopiła na 
Morzu Czarnym nieprzyjaciel­
ski parowiec o pojemności 
8 0 0  T R B .

Na południowym włoskim 
froncie doszło wczoraj tylko na 
południe od Wezuwiusza do 
godnych zaznaczenia walk. Na­
tarcia brytyjskich sił pancer­
nych zostały tam odparte.

Londyn: „Kusimy uczyć się
od nieprzyjaciela”

M ADRYT. tern. Uwolnienie Mussoliniego opro
Pod naciskiem  faktów  dokona- mieniło upokorzenie W ioch". Od 

«>rh przez Niemcy we Włoszech, w roga można nauczyć się wiele i 
załamała sic całkowicie fikcja „za- pod względem m ilitarnym .

dwa nieprzyjacielskie okręty 
wojenne i ciężko je uszkodziło. 
Towarzysz ; : * myśliwce zestrze­
liły przy tym 3 nieprzyjacielskie 
samoloty.

Podczas nieprzyjacielskich ata­
ków lotniczych w dn. 29 września 
i w  nocy na 30 września mi­
mo niesprzyjających warunków  
atmosferycznych zestrzelono nad 
zachodnimi Niemcami i nad 
obszarem holenderskiego wy­
brzeża 14 nieprzyjacielskich sa­
molotów.

Marynarka wojenna 1 lot­
nictwo zatopiły we wrześniu: 
1 pancernik, 3 krążowniki, 20 
kontrtorpedowców, 3 torpedow­
ce, 13 ściga czy, 1 łódź podwodną

i kilka małych łodzi podwod­
nych, 2 poławiacze min, 2 statki 
strażnicze i 20 łodzi desanto­
wych.

Uszkodzono: 1 pancernik, 18 
krążowników, 17 kontrtorpedow­
ców, 1 łódź torpedową, 8 ściga- 
czy, 15 łocl.-i desantowych i 5 in­
nych okrętów wojennych.

Dalej zatopiono: lub zniszczo­
no 55 statków handlowych 
o łącznej pojemności 315.700 
TRB i jeden żaglowiec transpor­
towy, oraz uszkodzono jeszcze 
133 statków o pojemności ponad 
600.000 TRB.

Uszkodzenia licznych trafio­
nych okrętów -wojennych i han­
dlowych są tak ciężkie, że moż­
na się liczyć ze zniszczeniem 
części tych okrętów.

Depesze Rooseyełta
okazji żydows ieg<i Howmo Roku

*,P re z y d e n t  ś w ia t a 11 d z ię k u je  s w y m  
d o s ta w c o m  z la t a

W I E L K I E  W A L K I
na froncie wschodnim

pewnionego już i b l i s k i e g o  do o - 
siągnięcia zw ycięstw a". Odpowied­
nio 9i<> tego i prasa londyńska da­
lej ustosunkowuję się krytycznie. 
Tak np, „Daily M ail" wypowiada  
następujące 'zdanie: „T*od w zglę­
dem politycznym w  prowadzeniu 
w ojny Niemcy są w ciąż naszymi 
nauczycielam i. W  rozstrzygającym  
tygodniu mieliśmy wszystkie asy 
w  ręku. Niemcy jednak wyciągnęły  
i  zanadrza k artę  i zabiły nas a ta-

j „Daily E ip re ss" pisze, ie  Eisen­
how er dotyehczaS w alczył w  Tu­
nisie i na Sycylii tylko z liczebnie 
słabymi siłam i niemieckimi w  w a­
runkach przewagi siły m orskiej 
aliantów. T eraz natom iast przyj­
dzie się w ystąpić przeciw „więk­
szym jednostkom niemieckim pod 
najlepszym dowództwem", w  tym  
to względzie Salerno jest tylko 
preludium.

C.Folkscher Beobachter").

BELGRAD.

! I f ® io  mim
7.9. (DNB). G azeta l w trącili Serb ię  do w ojny  dla eu-

południowa ,,O bncva" ogłasza pod 
w ielk im i tytułam i w ezw anie preze­
sa m inistrów  generał pułkow nika, 
Nedisza, do narodu serbskiego. J a k  
wiadom o Nedisz niedaw no m iał na 
rady w  głów nej kw aterze F iih rera  
'v spraw ie politycznego ukształto­
wania się Serb ii. W m ow ie te j 
w skazał co  na to, że ju ż  m inęło 
dwa la ta , ja k  naród serbski płaci 
krw ią  w łasną za błędy tych, którzy

dzych interesów . Ja k o  prezes m i­
nistrów , w prow adził Nedisz naród 
serbsk i na drogę, k tó ra  może jed y ­
nie uratow ać od zguby. D ziękuje 
on narodow i serbskiem u że usłu­

chał go w  sw ej znacznej w iększo­
ści. T eraz bard ziej niż kiedykol­

w iek je s t  przekonany że jed yną 

drogą ratu nku dla narodu serbskie 
go je s t  pokój i jedność.

GENEW A. 30. 9. (DNB). Z okazji 
żydowskiego Nowego Roku, jak  
należało oczekiwać ze względu na  
ścisłe połączenie rządu USA z ży- 
ćlostwem, R ooserelt, W ailace, Hull, 
m inister spraw  w ew nętrznych Ic -  
kes, przyw ódca górników Wiliam, 
i G rcen w ysiali depesze % życze­
niami sw ym  żydowskim dostaw ­
com złota i zleceń. W  tym  akcie 
poddańczym w yraża Uooseyett

swój głęboki podziw z powodu 
„działań żydostw a", które charak ­
teryzuje z upod«5>auicin jako „lo­

jalną grupę naszych w spółobywa­
teli". Rod słowem „działalność" 

Roosevelt m a chyba na myśli ol­
brzymie zyski całkowicie zażydzft- 
nego przemysłu zbrojeniowego, 
które w pływ ają do ich bezdennych  
kieszeni.

Należyta odpowiedź
Paryża nie pobili anglofila

sus i zgodo gwarantują
wointśt i niepodległość

SO FIA , 39.9. (DNE). Gazeta „So- dynu u siłu ją  ponownie zw ieść n a- 
ra "  om aw ia układ w  Neuilły, który ród bułgarski, w szyscy przypom ina 
był tylko kopią dyktatu w ersalsk ie m y sobie te  k a jd an y , k tó re  przetnie 
go. „W dniu dzisiejszym , 25 la t po n iły  naród bułgarski w  praw dzi- 
podpisaniu zaw ieszenia broni w S a -

PA K YŻ. P ra są  kilkakrotnie zw ró­
ciła na to uwagę, że od czasu m a ­
sowych ataków  bombowych na z a ­
mieszkałe dzielnice francuskie, 
zwłaszcza na P aryż, odbywa się 
zm iana nastrojów  w śród ludności. 
Ja k o  przykład tego wym ienia się 
głośny aplans ludności paryskiej 
dla niemieckiej artylerii przeciw ­
lotniczej, kiedy to  podczas ataku  
w dniu 9 w rześnia zestrzelono sie­
dem nieprzyjacielskich samolotów

dych ludzi powiedział: „Cóż ch ce­
cie? Przecież jest w ojna". Zaledwie 
człowiek ten wypowiedział powyż­
sze słowa, a już tłum rzucił się na 
niego i tak go pobił, że tr/.eba było 
go odwieźć okrwawionego. W  zwią­
zku z tym pisze gazeta „Au pilori": 
„W  końcu zaczyna naród francuski 
przem aw iać jedynym  językiem, 
jaki w łaściw y jest w  sto­
sunku ilo nieludzkich łotrów , k tó­
rzy masowe mordowanie naszej

nad Paryżem . Następnym dowodem ludności nazyw ają „w ojną". Jeśli 
wspomnianej zmiany nastrojów  tłum zlynczuje tego rodzaju „pa- 
jest następujący w ypadek: Niesła- triotów ", wówczas nie omieszkamy 
wno zauważono na B oulevard M u- szczerze przyklasnąć owem u akto- 
la i., przed zburzonym blokiem do- wi sprawiedliwości ludowej", 
mórz jak  przyw ódca grupy m lo- („Prensslsefce Zeitung").
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łonikach  —  pisze gazeta —  w szyscy 
E ułgarow ie przypom inają sobie te 
upokorzenia, k tóre  po tym  dniu n a ­
stąpiły. D zisia j, gdy syreny z L o-i-

w ych niew olników . Jed y n ie  w  n a ­

szej sile  i jed ności tkw i gw aran cja  

naszej w olności 1 niepodległości 
oraz w ielkości B u łgarii.

(I

łlkw

SZ TO K H O LM  (DNB). Ilość gw al 
łow nych s tra jk ó w  w  rozm aitych 
angielsk ich gałęziach przem ysłu, do 
których  przystąpiło około 20.000 ro ­
botników  .ściągnęła znowu uw agę 
na W ew nętrzno-połityezny front, 
tak  donieśli londyńscy korespon­
denci w szystkich sztokholm skich 
gazet poniedziałkow ych. Jednogłoś 
n :e  przyczynę niezadow olenia 
w śród b ry ty jsk ich  w arstw  robotn i­
czych d opatru je się w n ie ja sn e j po­
staw ie rządu w obec czasów  powo­
jennych. R obotnicy  chcą  w reszcie 
wiedzieć, pisze „Ekonom ist", • ja k
będzie Wyglądał pokój. N aw et tak  ‘ pow ojennych.

konserw atyw n i gazeta ja k  „ T u n is"  
ironizu je ociężałość rządów, je ś li 
chodzi o w yciąganie praktycznych 
następstw  z planu Beveridge. ' !

Londyński korespondent gazety 
„Svenska M orgenbladet" również 
stw ierdza, że ca ły  naród angielski 
za pom ocą s tra jk ó w  dyskutu je na 
tem at zagadnień socja ln ych  w  cza­
sie pokojow ym . B y łoby  rzeczą cał­
kiem  fałszyw ą sądzić, że s tra jk i są 
w yrazem  niezadow olenia z powodu 
braku drugiego frontu . A ngielscy 
robotnicy życzą sobie otrzym ania 
gw arancji dobrobytu w czasach

Krótkie wiadomości
B ER LIN . 38 9. (DNB). Z okazji . urzędowo Mussoliniego, ża uznaje 

trzeciej rocznicy podpisania Fak tu  i republikańsko-faszystowski rząd. 
Trzech M ocarstw , odbyła się po- BANGKOK. 30. 9. (DNB). Rząd  
między Wodzem Niemiec 1 naczel- j sjamski uznał oficjalnie republi-

i kańsko-faszystowski rząd na czeleinkami państw  oraz ministrami 
ąpraw zagranicznych sprzym ierzo­
nych narodów  w ym iana telegra, 
mów, w  których w yrażona była  
gotowość bojow a złączonych P a k ­
iem Trzech M ocarstw państw.

RZYM . 30. 9. (DNB). Gabinet 
republikaasko-faszystOYyskiego rzą­
du pod przewodnictwem M ussoli­
niego powziął szereg uchwał, które  
między innymi stw ierdzają, że sie­
dziba republikańsko -  faszystom - 
skiego rządu została przeniesiona 
ilo innego m iasta włoskiego w  po­
bliżu głównej k w atery; senat, któ­
rego członkowie mianowani b y l i  

przez króla, rozwiązany i że siły 
morskie, powietrzne i lądowe przy­
łącza się do faszystowskie# milicji 
ochotniczej bezpieczeństwa naro­
dowego.

NANKING. 30. 9. (DN3). N aro­
dowy rząd chiński powiadomił

z M ussoli.um.
TOKIO. 30. 9. (DNB). J a k  powia­

dam iają  z Rangim u, państw o bu r- 
m ańskie zdecydowało uznać nowy 
rząd faszystow sko -  republikański 
we W łoszech pod wodzą M ussoli­
niego. Proszono am basadora jap oń ­
skiego w  Rangun, aby o ffej decyzji 
pow iadom ił. rząd włoski.

RZYM . 30. 9. (DNB). Rząd w ę­
gierski uznał rząd faszystowsko- 
republikański w e Włoszech.

RZYM . 30. 9. (DNB), Ja k  pow ia­
dam iają urzędowo, sławny sk ar­
biec katedralny w K atanii został 
wywieziony do USA.

SZTOKHOLM. 30. 9. (DNB). W e­
dług powiadomienia R eutera % 
Malty, robotnicy doków przystąpili 
do strajku po ogłoszeniu decyzji 
rządowej w spraw ie wniosku o  
podwyżkę podatku .wojennego.

BERLIN. (DNB). Jak  pi­
sze korespondent wojskowy 
DNB w swoim dzisiejszym arty­
kule na tem at sytuacji bojowej, 
wielkie walki na froncie wschód 
nim weszły w nowe stadium. 
Pisze on: Po tygodniach rucho­
mo prowadzonej obrony przez 
wojska niemieckie zdaje się, że 
walki na wschodzie przybierają 
więcej ustabilizowany charak­
ter; W ystarczy spojrzeć na ma­
pę, by stwierdzić, że zjawisko 
to należy tłumaczyć strategicz­
nym wykorzystaniem geogra- 
ficzno-przyrodniczych warun­
ków przestrzeni, na którą swym 
manewrem ściągnęło dowództwo 
niemieckie nieprzyjaciela. Tem­
po obustronnych ruchów do te­
go stopnia zostało zwolnione, iż 
nie wydaje się nieuzasadniony 
wniosek, że Dniepr postawił pew 
ną naturalną granicę obustron­
nym ruchom. Należy tutaj w 
każdym razie zaznaczyć, że w 
Berlinie nadal tak samo jak 
i poprzednio nie mówi się o li­
nii Dniepru, lecz śledzi się ra ­
czej z co raz większą uwagą roz­
wój wzmagającej się z dnia na 
dzień aktywności niemieckich 
kontrataków. Walki nad Dnie­
prem przemieniły się w bitwę 
o przyczółki mostowe. Ze stano­
wisk na przyczółkach mosto­
wych nad. Dnieprem rozwijają 
się niemieckie kontrataki z taką 
energią i taką siłą, iż trzeba 
przypuszczać, że mamy tu do 
czynienia z od dawna przygoto 
wanym planem. Zdaje się rów­
nież, że widocznym hamulcem  
dla walca sowieckiej ofensywy 
stają wojska zgromadzonych re ­
zerw. Na południu udał się 
Niemcom zupełnie wyraźnie naj­
ważniejszy dotychczas sukces 
w walkach odpierających. Na 
południe od Zaporoża, w rejo­
nie Melitopola, przeprowadzono 
przeciwko znacznym siłom so­
wieckim kontratak niemiecki 
z takim rezultatem, że nieprzy­
jacielską próbę okrążenia Meli­
topola należy uważać jak w tej 
chwili udaremnioną. Na północ 
od miasta próbowali bolszewicy 
zaatakować niemieckie stano­
wiska na wzgórzach. Z tej akcji, 
prowadzonej przez Sowiety przy 
użyciu również wielkiej ilości 
materiału wojennego, rozwinęło 
się niemieckie przeciwnatarcie, 
które w krótkim czasie nie tyl­
ko osiągnęło znaczne sukcesy 
terenowe, licz  zadało także nie­
przyjaciel owi bardzo ciężkie

straty, które obecnie wskutek 
długich dróg dowozu szczególnis 
są  przykre dla Sowietów. Ognis­
ko walk na południu leży bez­
pośrednio koło rejonu niemiec­
kiego przyczółka mostowego Za­
pór ożc, gdzie Niemcy również 
odpowiadają gwałtownymi kontr 
atakami. Działania bojowe trwa­
ją tam jeszcze z niezmniejszoną 
gwałtownością. Zmalał nato­
miast nacisk sowiecki na rejon 
Dniepropetrowslca, a to wskutek 
stałych ciężkich strat bolszewic­
kich w ludziach i w materiał® 
wojennym i w rezultacie rów­
nież i w tyrn miejscu ofensyw­
nie prowadzonej niemieckiej 
obrony. Bitwa o przyczółki mo­
stowe trw a dalej aż do rejonu 
na północ od Kijowa. Liczne są 
niemieckie stanowiska przyczół­
kowe na wschodnim brzegu 
Dniepru. Mimo to ataki sowiec­
kie na przestrzeni na północ od 
Zaporoża skierowane są wyłącz­
nie na Kijów. Miasto to w ogól­
ności można uważać jako ten 
i " dowództwa bolszewickiego, 
jaki za wszelką cenę ma być 
osiągnięty jeszcze przed nasta­
niem pory błotnistej. Sowiety 
starają sie najpierw zdobyć wys­
py na Dnieprze jako punkty 
oporu. W ytężają one wsz. -ikie 
siły ula osiągnięcia wspomnia­
nego zadania. L icz  dotychczaso­
we ich wysiłki doprowadziły 
jedynie do tego, że użyte prze* 
nie do wykonania tego zadania 
oddziały uległy całkowitemu 
zniszczeniu, co świadczy o mocy 
niemieckich stanowisk. Na pół­
noc od Kijowa w górę aż do li­
nii kolejowej do Moskwy odby­
w ają sią nadal próby bolszewic­
kie przy użyciu bardzo dużych 
mas zdobycia większego terenu 
w kierunku zachodnim. Toczą 
się tam bezprzykładnie zacięte 
walki. Lecz i w tym  miejscu 
energiczne kontrataki niemiec­
kie spowodowały zwolnione tom 
po. Ataki sowieckie utknęły. Do 
tego dochodzi fakt, że na wspom­
nianych terenach wpływają już 
opóźniająco na działania bojowe 
warunki atmosferyczne. Rów­
nież na teatrze wojennym w po­
łudniowych Włoszech panuje 
niepogoda, co przeszkadza prze­
de wszystkim ruchom wojsk 
anglo-amerykańskich. Zdaje się 
że Niemcy zajęli tutaj silne sta­
nowiska w góra h. Po obydwóch 
stronach znajduie sie tutaj obec­
nie wszystko pod znakiem przy­
gotowań do przyszłych działań 
bojowych.

japończycy zaatakowali znowu
lotnicza w Australii

TOKIO, 29.9. (DNB). Silny od- j sów. Drysdale jest bazą lotniczą  
dział lotnictw a japońskiej m a ry - która zbudowana została w  ubieg- 
narki i arm ii lądowej zaatak ow ał! lym roku i stanowi jedyne wysuń ię
we w torek now ą w ybudowaną bazę 
lotniczą D rysdale, około 500 km. na 
południowy zachód od F o rt D ar­
win. Lotnicy japońscy zrzucili swe 
bomby z lotu nurkowego i zburzyli 
obszerne pola startu, baraki i znaj­
dujące się na ziemi samoloty nie­
przyjacielskie oraz wszystkie inne 
urządzenia wojskowe.

Ja k  słychać, lo tn icy w ykry li też 
o taczających  bazę puszczach

te naprzód stanow isko przeciw ko 
zajętym  przez Japończyków  w y­
spom w sehodnio-indyjskim .

TOKIO. (DNB). Jak  wynika v 
komunikatu radio San Francis- 
ca, wszystkie bombowce USA. 
które brały udział dnia 12 wrześ 
nia w ataku na japońskie pół­
nocne Kurile, nie powróciły do 
swoich baz. Jak  donosi cesarska 
główna kwatera, zestrzelono 11

ukryte zbiorniki z benzyną, które , bombowców. Obecnie donosi sią; 
zburzyli w czasie kilkakrotnych j z San-Francisco, że pozostałe 7 
ataków. Członkowie załóg oświad- j samolotów musiały wylądować 
czyli, że w czasie uch odlotu cały J przymusowo ha Kamczatce i nie 
teren podobny był do kapy gra- powróciły do baz.

01215113
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Hlfiisirowie spraw zagranicznych państw 
należących cło paktu trzech w rocznicę 

27 wrzeMs 1843 r.
BERLIN, 29.9. Ministrowie 

spraw zagranicznych naro­
dów, sprzymierzonych z pań­
stwami paktu trzech, wygłosili w 
rocznicy zawarcia paktu trzech, 
mocarstw równocześnie orędzia 
przez radio, z których podajemy 
następujące wyjątki. 
r Bułgarski minister spraw za­
granicznych Kiroff podkreślił, że 
obowiązkiem rządu bułgarskiego 
jest jeszcze raz być wyrazicie­
lem wielkiej wdzięczności Buł­
garii wobec Rzeszy Wielkich 
Niemiec i jej sprzymierzeńców  
za możliwości jakie oni stworzy 
li, by Bułgaria zdolna była urze 
czywistnić swą świętą sprawę. 
Naród bułgarski posiada niezłom 
r.ą pewność, że spraw a bułgar­
ska oparta jest na niezaprzeczal­
nym prawie i jest jak najbar­
dziej słuszna oraz że ta słuszna 
sprawa musi bezwarunkowo za­
tryumfować.

Chorwacki minister spraw za­
granicznych Mile Budak wska­
zał jeszcze raz na historię pow­
stania i treść paktu i podkreślił 
przykład Chorwacji, świadczący, 
że nowy porządek, do którego 
się dąży, już maszeruje. Z wy cię 
stwo, zawołał minister, jest pew 
ne. Naród chorwacki musi być 
gotowy do poniesienia wszelkich 
ofiar dla jego osiągnięcia.

Zastępca premiera i minister 
spraw zagranicznych Rumunii, 
M hai Antoncscu, przypomniał 
położenie Rumunii w letnich roie 
L icach  1941 r., kiedy to naród 
rumuński, pozostawiony same­
mu sobie, bez własnej winy sta­
nął oko w oko z przygniatającą 
groźbą ze wschodu. Rumunia i 
wówczas uświadamiała sobie swą 
wiekową misję, misję europej­
skiego narodu granicznego. ..Ru­
munia nie mogła dopuścić do te­
go, by zniszczona została przez in 
waz ją bolszewicką i by przesta­
ła być państwem europejskim". 
W jesieni 1940 oparł marszałek 
Anton esc u los narodu rumuń­
skiego o jedyną potęgę, która 
mogła zapewnić przyszły byt 
państwa rumuńskiego. Taka by­
ła myśl przystąpienia Rumunii 
do paktu trzech mocarstw. Lecz 
znaczenie tego przystąpienia nie 
jos-t jednak tylko zagraniczno- 
p olitycznej natury. Obok aktu 
samozachowawczego, przystąpie­
nie było też aktem obrony ustro 
ju społecznego.

Słowacki premier i minister 
. spraw zagranicznych, dr. Stuka, 
oświadczył między innymi: „Pakt 
trzech mocarstw nie jest wcale

przymierzem wojskowym w zwy 
kłym znaczeniu tego słowa, to 
znaczy przymierzem siły. Stano­
wi on ram y, w  których ma się 
rozwinąć no\yy system współży­
cia narodów, a przez to więcej 
ludzkie i  szczęśliwsze życie całej 
ludzkości. Z okazji rocznicy pak­
tu trzech oświadczamy my, Sło­
wacy, jeszcze raz, że w walce o 
naszą samodzielność państwową 
i wolność w ytrw am y wiernie u 
boku naszych , sprzymierzeńców  
w przekonaniu, że oręż mocarstw  
paktu trzech i ich sprzymierzeń­
ców broni programu zawartego 
w pakcie trzech: uczciwej współ 
pracy wszystkich, wielkich i ma­
łych państw w  obronie wolności 
i równouprawnienia.

cięte i i  śmwne i r o r a  w s c M i i i
Dec**!© i męstwo źofnfsrzy niemieckich §$rz«szfca«lz%|ą nlcprzygasteUwl w arze 

««m»nru linii. Decy«gis|ące często czyny holowe poszczególnych
ręku, zajęli sw oją starą  główną li­
nię bojową i rozbili w  ten sposób

B ER LIN . 20. 9. (BN B). Tak liczne 
są sprawozdania zc wszystkich od­
cinków frontu wschodniego o cięż­
kich w alkach oddziałów niem iec­
kich, że opublikować można tylko 
niektóre szczególnie w yróżniające  
się przykłady.
• Decydującą często w  skutkach 
okazała się wzorowa postarza i
silna decyzja poszczególnych żol-

atak nieprzyjacielski, zm ierzający  
do przełam ania frontu.

Przykładu najwyższego m ęstw a  
i gotowości do walki dostarczył 
podoficer pewnego górnodunaj- 
skiego pułku grenadierów , który  
jako dowódca posterunku bojow e­
go na pewnym wzgórzu stanowił

bolszewicki został zatrzym any. W 
len sposób zdołano przeszkodzić 
rozszerzeniu utworzonego przez 
Sow iety przyczółka mostowego, 
przez to i zamierzonemu przez nie 
zniszczeniu stanow isk niemieckich.

N a innym odcinku zauważył pe­
wien sierżant, że bolszewicy zam ie­
rzają  zaatakow ać jego sąsiednią

  ---- •>—  — —   ------   kompanię przy pomocy siedmiu
nierzy w czasie ciężkich w alk od- j ubezpieczenie przed silnie przez czołgów i silnych oddziałów p ic.
p ierających na południowy wschód j bolszewików obsadzoną m iejscow o- choty. P o  szybkiej decyzji ruszył

on z karabinem  maszynowym i kil-od Hom la, gdzie niem iecka głów - j ścią. O świcie przeprowadzili boi- '
n» linia bojowa n a odcinku pew - \szewiey atak na owo wzgórze, k tó- 
nej frankijskicj dywizji pancernej ry  to atak  zdołała jednak m ala  
przebiegała przez gęsty las. Sowie­
ty  zaatakow ały w  tym  miejscu

ku grenadieram i do odciążającego  
kontrataku. Udało mu się rosdzic-

grupa bojowa odeprzeć. P o sku- ' lic nieprzyjacielskie czołgi od pie- 
lecznyrn ogniu uderzył podoficer ' choty I w ten sposób udaremnili
ze swoją grupą odważnie na zasko- ; atak  nieprzyjacielskim asami, w spieranym i silnym og­

niem m iotaczy granatów . Na szcze­
gólnie zagrożonym m iejscu ukazał większą część 
się nagie dowódca odpierającego : Przyjaciół.
ataki pułku w raz ze sw ym  adiu. | K iedy bolszewicy przystąpili do 
fantem . Zorientow aw szy się b ły- ' ataku skoncentrow anym i siłam i na 

W ę g ie rsk i m in iste r sp ra w  za- skawieznie w  położeniu, zebrał on południowy zachód od Smoleńska, 
g ra n iczn y ch , v o n  Chyczy, ośw iad  I najbliżej znajdujących się gren a- j uderzył pewien pomorski starszy  
czył m ięd zy  in n y m i: C elem  p a k - I dierów i zerw ał Ich do k o n tra tak u .; sierżant z żołnierzami swego phi- 
tu  trz e c h  m o ca rstw  b y ło  p rz e - W alcząc w ręcz rzucili się żołnie- j toau  piechoty z najbliższej odieg-

rze niem ieccy n a  nieprzyjaciela a loścl tak  odważnie i skutecznie na 
bagnetem, kolbami i granatam i w  w ojska nieprzyjacielskie, że atak

szkodzenie rozszerzeniu się woj­
ny, lecz wojna ze swoją nieubta 
g asą  logiką rozszerzyła się jed­
nak dalej i objęła cały nasz 
świat. Myśli nasze biegną w  tej 
chwili ku zaprzyjaźnionym na­
rodom i w yrażają szczere słowa 
współczucia, wysokiego szacun­
ku i ludzkiej solidarności wszyst 
kim tym, którzy z bronią w rę­
ku lub spełniając swą codzienną 
pracę wśród ciężkich prób wy­
kony wu ją swój obowiązek i wal 
czą o lepszą i więcej sprawiedli 
wą przyszłość. Polityka nasza 
potwierdza również wśród zmień 
nych sytuacyj niezmienne punk­
ty widzenia: wierne dotrzymywa 
nie niepisanych praw narodowe­
go honoru i narodowych intere­
sów, niezłomne przekonanie, że 
po obecnej pożodze światowej 
musi nastać epoka sprawiedli­
wego pokoju, który zapewni 
wszystkim narodom, -wielkim i 
małym, jednakowe możliwości 
życia i rozwoju.

AGRAM . 28.9. (DNB). W  związku 

» wygłoszonymi mowami m iniste­

rialnym i z powodu rocznicy paktu  

trzech m ocarstw  zabrał głos w  r a ­
dio A gram , chorw acki m inister 

spraw  zagranicznych, Mile Budak  

W skazał on jeszcze raz  na pow sta­
nie 1 treść paktu i podkreślił, że 

już działa nowo wprowadzony po­

rządek. Jesteśm y pewni zw ycięst­
wa, zaw ołał m inister. N aród chor­
w acki musi być przygotowany na 

wszelkie ofiary by je  osia.gnąć.

ezonego przeciwnika I zniszczył i W  ram ach  ruchów  odwrotowych  
uciekających nie- ( doszło na północny zachód od B e -  

niidowa w  dniu 21. 9. do ciężkich  
walk z bolszewikami. Piechota nie­
przyjacielska usiłowała w nocy po 
gwałtownym ogniu m iotaczy g ra ­
natów  i dział szybkostrzelnych  
przełam ać Unie niemieckie. U stę­
pujący przed naporeni grenadierzy 
przygotowali się w krótce po 
tym  do kontrataku; Cci cm  zdo-

R E U T E R  S Z Y D Z I  Z  B A D O G L IO
T ra k to w a n ie , na Jakie za s łu g u je  k lik a  z d ra jc o #

BERLIN. 29.9. Reuter publi­
kuje sprawozdanie swego spe­
cjalnego korespondenta Gordona 
Waterfielda, datowane z pewne­
go miasta w Południowych Wło­
szech i donoszące o rozmowach 
toczących się między p /.edsta- 
wicielami anglosaskimi a eks- 
króiem włoskim i zdrajcą B a­
doglio. Zdaniem W aterfielda na 
przedyskutowanie czeka jeszcze 
szereg zagadnień. Rząd Badoglio 
wyraził rzekomo życzenie odzys­
kania w  Afryce posiadłości So­
mali, Erytrei i Trypolisu, Anglo- 
Amerykanie odmówili jednak da 
wania jakichkolwiek przyrze­
czeń „odnoszących się do włos­
kiej suwerenności na terenach  
poza Włochami", chociaż zdra­
dziecka klika zrezygnowała już 
z Abisynii i Libii.

Dalej podkreśla specjalny ko­
respondent agencji Reuter, że 
całkowicie otw arte jest jeszcze 
pytanie, czy klikę zdrajców u- 
znać można za rząd włoski, czy 
tylko za „komitet wyzwolenia 
Włoch", podobny do francuskie 
go komitetu Giraud —  de Gaul- 
ie w Afryce Północnej. Klika 
Badoglio „panuje w rzeczywis- 
ośei nad małym tylko skraw­

kiem Włoch". Poza tym  rząd ab­
solutnie nie jest kompletny.

Emanuela, Badoglio, ministrów  
marynarki i lotnictwa i z nowo 
zamianowanych ministrów skar­
bu ł spraw wewnętrznych, któ­
rych to ministrów Reuter nawet 
nazwisk nie wymienia. Trzeba 
zatem jeszcze zaczekać, by się 
przekonać, czy będzie możliwe 
stworzenie „rządu na szerszej 
podstawie". WT rozmowach z kli­
ką Badoglio trzeba jednak —  tak 
czytamy dalej w  komunikacie 
Reutera —  uwzględnić także re­
akcję walczących" Francuzów, 
Jugosłowian, Greków i innych 
(pod którymi prawdopodobnie 
rozumie się Moskwę).

Zaiste rzadko kiedy w  jednym  
komunikacie zamieszczono mię­
dzy wierszami tyle lekceważe­
nia i taką masę szyderstw jak  
we wspomnianym sprawozdaniu 
Reutera z pewnego „miasta w 
Południowych Włoszech". Lecz 
jeszcze wyraźniej przemawia 
Vernon. B artlett w „News Chro­
nicie". Trzeba przypuszczać, że 
Bartlett i tym razem, podobnie 
jak zawsze, chwycił za pióro nie 
bez uprzedniego porozumienia 
się w ambasadzie sowieckiej w 
Londynie. Pisze on, że doznaje 
się wprost uczucia upokorzenia, 
kiedy Churchill teraz nagle wy­
chwala Badoglio za czyn, który

Składa się on tylko z Yietora { praktycznie rzecz biorąc, stano­

wi jedno „z największych o- 
szustw w historii". Należy prze­
strzec przed dalszą współpracą 
z „gnębicielem Abisynii". Ver- 
non B artlett jest zdania, że bar­
dzo przez Churchilla popieraną 
polityką Darlana i Badoglio moż 
na pozornie uratować trochę lu­
dzi na polach bitw, lecz w isto­
cie straci się iclj tym  więcej 
przez przyszłe rewolucje.

Vernon B artlett dotyka następ 
nie również przyszłości „kró­
lów" Grecji i Jugosławii. Grecy i 
„Jugosłowianie" mało m ają po­
wodów do tego, by zachowali lo­
jalność wobec Jerzego i Piotra. 
Popierając wymienionych kró­
lów, Londyn osłabia szacunek 
Europejczyków dla Anglii i wo­
góle —  powiada w końcu B art­
lett —  trzeba by się zastanowić, 
czy udzielanie pomocy tym kró­
lewskim aspirantom jest poży­
teczne i czy nie może ono wy­
wołać rywalizacji między An­
glią a Związkiem Sowieckim. Po 
minięcie zaś Moskwy nie może 
żadną m iarą leżeć na linii za­
mierzeń Churchilla, ponieważ 
zdaje on sobie dokładnie sprawę 
z tego, do jakiego stopnia Kreml 
Interesuje się tymi właśnie tery­
toriami europejskimi. Jest to do 
bitne skinienie i to kotem c-d 
płotu.

bycia z powrotom dwóch di» 
dalszego przebiegu działań bo- 
jow ych w ażnych wsi ściągnięte 
nadto ku przedniej linii b ata­
lion saskich grenadierów, któ­
rzy przy silnej ulewie, m aszerując  
dzień i noc po eaikowieic rozm ok­
łych i błotnistych drogach, przy­
byli na m iejsce w łam ania się prze­
ciwnika. W  energicznym ataku ode 
brano Sowietom obydwie wioski 
i zadano im bardzo ciężkie straty  
P f-y  nieznacznych tylko stratach  
własnych. Wszelka, podejmowana 
przez nieprzyjaciela, kontrakcja, 
pozostała bez skutku. Przew idzia­
ne przez dowództwo niemiciskie 
rueby zdołano przeprowadzić spo­
kojnie w  ciągu następnego dnia.

25. 9. c-d biły skutecznie w  tym 
sam ym  rejonie dwa bataliony nie­
mieckich strzelców  silne ataki nie­
przyjacielskie w zaciętych i nie­
ubłaganych w alkach o stanowiska 
bojowe ciężkiej broni. Również 
26. 9. kontynuował nieprzyjaciel 
próby przełam ania frontu, wszę­
dzie jednak, mimo silnego p o p a r ­

cia ze strony lotnictw a bojowego, 
został odparty z wielkimi krw aw y­
mi dla niego stratam i. P rzy  tym  
grenadierzy pancerni zniszczyli w 
czasie ataku, przeprowadzonego 
przez. 17 czołgów, dziewięć bolsze­
wickich wozów bojowych i odbili 
tow arzyszącą piechotę w sile pu - 
ku.

N a zachód od W ieliża atakował 
nieprzyjaciel 2-1. 9. kilkakrotnie li­
nie niemieckie przy poparciu czoł-'' 
gów. Podczas ataku na pewną miej 
seo w ość stracili bolszewicy, którzy 
naw et po nastaniu ciemności nie 
zaprzestali walki, wszystkich pie­
churów, którzy byli ńa leh czoł­
gach. Potem  czołgi, z których je­
den w  w alce z bliska zniszczony 
został przez grenadierów, zaw róci­
ły. Także 25. 9. trw ały z niezmnicj- 
szoną gw ałtownością s iln e  ataki 
nieprzyjacielskie, w spierane licz­
nymi czołgami. O dparte jednak  
one zostały przez znajdujący się 
w tym rejonie korpus paneerny- 
Oddział bolszewicki w sile b ata­
lionu, którem u udało się przedrzeć, 
został całkowicie zniszczony. Szcze­
gólny udział w  sukcesach podczas 
walk odpierających posiadała a r ­
tyleria niem iecka wskutek jej zna­
komitego ognia zaporowego i nisz­
czycielskiego.

GENEWA 28. IX  (DNB). Ga­
zety londyńskie doniosły, że w 
mieście Shakespeare'a Stratford  
ol Aron „nieznani sprawcy" za- 
smarowali szereg starych pom­
ników i bydynków publicznych 
czerwoną farbą. Znajdujące się 
na przystani Aron łodzie zostały 
jednocześnie spuszczone z łańcu­
chów i bezładnie rozpros-zy!y 
się.

i i  -  t a n  -  l i i i
(Wrsi&nia z podriży)

W n-rze 229 (694) „Nau- 
joji Lietuva" z dn. 30.9. r.b. 
ukazał się poniższy artykuł 
napisany przez Adolfa Vil- 
ćaus-kasa, który ze względu 

- na aktualność tematu po 
przetłumaczeniu przedruko­
wujemy.

Jcsli się Wyrusza w podróż w 
ezasie wojennym to tylko w spra 
Wach służbowych. W nawale 
tych spraw można jednak ana- 
leźć wolną chwilę, celem pozna- 
n a nowej miejscowości. Tak się
2-ożyło, że bawiąc w sprawach  
służbowych w Zakopanem ma­
jąc kuka godzm wolnego czasu 
v  m arę możliwości zapoznałem 
s ę z warunkami życia tam tej­
szych mieszkańców. Sądzę, że 
t r .  wSiiit te zaciekawią również 
Niektórych z W ii na.

.o to mm ej więcej przed

j miesiącem gdy pociąg ze stacji 
IW  lina odwiózł mię do Oran, 
gdzie po przesiadce do pociągu 
przybyłego z tamtej strony tra­
fiłem do Grodna stąd do Białe­
gostoku następnie do Warszawy. 
Chociaż w warunkach wojen­
nych, to jednak pociąg przybył 
punktualnie i  ze zdziwieniem 
skonstatowałem, że o godzinie 
11 wieczorem tegoż dnia ujrza­
łem pierwsze światła dworca 
warszawskiego. Po przybyciu do 
Warszawy pierwszą troską było 
znalezienie jakiegokolwiek nocie 
gu. Z  ty m  jednak poszło bardzo 
łatwo, gdyż zgłosiło się do mnie 
w ie lu  u s łu ż n y ch  proponując od­
niesienie walizki i wskazanie ho­
telu, gdzie otrzymałem czysty i 
miły pokój. Nazajutrz i następ­
nych dni dowiedziałem się że dla 

' przybyszów kwestia noclegu jest 
sprawą łatwą, dla miejscowych

natomiast kwestia mieszkaniowa j 
jest drażliwa. Jak  wiadomo, 
miasto ucierpiało od wojny i 
wiele domów zostało zburzonych. 
Te, które jako tako można było 
uporządkować, zostały odremon 
towane i są bardzo przepełnio­
ne. Naogół teraz w Warszawie 
otrzymać pokój jest rzeczą nie­
łatwa.. Duża część pracowników 
i robotników odbywa drogę do 
miejsc pracy za pomocą pocią­
gów elektrycznych, które łączą 
miasto z dalekimi peryferiami. 
Komunikacja —  co należy pod­
k reślić—  jest dobrze zorganizo­
wana i w wielkiej mierze poma­
ga miastu złagodzić trudną kwe­
stię mieszkaniową. W samym  
mieście utrzymanym w czystoś­
ci i porządku nawet na dalekich 
przedmieściach kursują tramwa 
ie. Taksówki są przeznaczone 
dla pracujących w ważnych 
dziedzinach, odbywających po­
dróże służbowe. Kursują rów­
nież pojazdy konne i prymityw­
ne środki lokomocji —  wózki 
popychane ręcznie t. zw. „rik- 

|sze“. Teraz w okresie wojny i 
po takim zburzeniu, nie zatraci­

ła Warszawa swego charakteru  
wielkiego miasta, co wi­
dać wyraźnie na każdej ulicy i 
placyku, gdzie odbywa się ruch.

Gdybyś nie widział ludzi przy 
pracy w  urzędach i przedsiębior 
stwach, a sądziłbyś tyłko o ży­
ciu miasta z jego ulicznego ru­
chu uważać można, że w W ar­
szawie mieszkańcy niczym in­
nym się nie trudnią, jak tylko 
handlem. Na ulicach, placach, w 
bramach zawsze można spotkać 
ludzi, którzy ci coś zaproponują, 
nie mówiąc o słynnym „baza­
rze", gdzie jeżeli tylko masz pie 
niądze, możesz sobie kupić wszy­
stko co serce zapragnie, poczy­
nając od igły, a kończąc na wiel 
kich tranzakcjach nieruchomoś­
ci, a więc ziemi, domów itd. Tu­
łaj stoją szeregi czyścicieli bu­
tów, którzy usadowiwszy gościa 
w miękkim fotelu i po zapropo­
nowaniu cygaretek wszechświa­
towych firm (po wygórowanej 
cenie) oczyszczą ci buty pastami 
najwyższej jakości. Dzieci w wie 
ku szkolnym i przedszkolnym 
zaproponują, ci wyroby tytonio­
we najlepszei iakości. kobiety i

starcy ciągnący wózki będą ci 
proponować owoce, kwiaty i na­
poje chłodzące.

Jeszcze jeden charakterystyez 
ny obrazek Warszawy, to mu­
zykanci uliczni (przepędzani zre­
sztą przez policję za zakłócanie 
spokoju publicznegn). Idą oni 
przez ulicę grając i w ten spo­
sób zarabiają sobie na życie; to 
są poszukiwacze lekkich zarob­
ków. W pogoni za lekkim zarób 
kiem gonią też ludzie ciągnący 
zyski ze sportu wodnego. Propo­
nują oni cukierki, napoje chło­
dzące, papierosy, żywność itp. 
publiczności wychodzącej z ką­
pieli. Latem  i wczesną jesienią 
koncentrował się nad rzeką naj­
większy ruch, który się przeniósł 
z centrum miasta i parków. Cho 
ciaż tempo życia Warszawy i 
ruch są bardzo duże, to jednak 
płynie ona normalnie nie wy­
chodząc ze swoich torów. Policja 
miejska ubrana w dawniejsze u- 
niformy dogląda porządku i re­
guluje ruch uliczny za pomocą 
sygnałów. Za nieprzestrzeganie 

! przepisów o ruchu są nakładane 
doraźne karv nienieżne. Dla lud

nośći Warszawy ruch jest ogra­
niczony od 21 —  4 rano. Walulą 
prawnie obiegową są złote. W 
mieście jest czynnych dużo kin, 
jest kilka teatrów dramatycz­
nych i operetka. W  miejscowym  
języku wydawane są i gazety, z 
których godny uwagi jest wiel­
kiego formatu „Nowy Kurier 
Warszawski", prócz tego jest od 
dzielne czasopismo, poświęcone 
sprawom sportowym oraz tygod­
nik ilustrowany. Prócz informa­
cji politycznych i nielicznych 
wiadomości kroniki miejscowej, 
najwięcej zajmuje miejsca rub­
ryka „kupno i sprzedaż". Jeżeli 
u nas to zjawisko wydaje się nie 
normalne, to w Warszawie jest 
rzeczą całkiem zrozumiałą, gdzie 
handlu państwowego tak jakby 
i niema, a wszystko znajduje się 
w ręku prywatnym. Tak się 
przedstawia ogólny widek War 
sza wy. Pociąg pośpieszny wiezie 
mię z tego przed wojną miliono 
wrego miasta —  o którym można 
bj było i chciałoby się dużo na­

p is a ć  —  do Zakopanego.
} Z  Warszawy do Zakopanego 
jest około 530 kilometrów. Oglą
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k retarz  stanu Cordeil Huil oświad­
czył, że z początkiem listopada na- 
ttąpi podpisanie przez „narody 
sprzymierzone" „paktu w sprawie 
adm inistracji św iata".

O co chodzi w tym  pakcie? N a­
rody Europy i Azji W schodniej nie 
interesowały się Jeszcze tym i sp ra­
wami i czyniły słusznie. W obozie 
nieprzyjacielskim natom iast wiele 
już na ten tem at dyskutowano 
Trzy miesiące już o tym rozprawia 
no. Pierw otna organizacja w yw oła­
ła podobno ożywioną krytykę  
wśród „mniejszych członków sprzy 
mierzonych narodów ". Reuter z a ­
pewnia, i e  zastrzeżeni* „ubogich 
krew nych", jak  to dosadnie nazy­
wa się małe państw a w kraju Ro- 
osecelta, zostały obecnie uwzględ­
nione. O ile można wywnioskować 
z oświadczeń Reutera, narodom  
pomocniczym m a być zagw aranto­
wana raczej możność do w ygłasza­
nia niewiążących przemówień i 
pięknych gestów, aniżeli jakiekol­
wiek praw o decyzji.

1’rojekt paktu obejmuje dziesięć 
praw ie nic nie mówiących p aragra­
fów i wstęp, w którym  mów! się. żc 
„po uwolnieniu zajętych przez nie­
przyjaciela obszarów " m a być do­
starczona ludności pomoo w  odbu­
dowie gospodarczej. Jasn ą jest rz e ­
czą. że dla tego rodzaju eeln nie 
potrzeba stw arzać tak skompliko­
wanego instrumentu m iędzynaro­
dowego, tym  bardziej, że paragraf 
7 w yraźnie postanawia, iż „działal­
ność, jak długo tego w ym agać będą 
względy m ilitarne, zależna jest od 
miejscowych władz wojskowych" 
Każdy zatem  komendant placu m<> 
że zamknąć drzw i przed nosem „za 
rządu św iata". Wobec tego poza 
tym paktem  musi się kryć coś In­
nego.

Według par. 3 istnieje rada, któ­
ra m a być stworzona „z członków, 
wysyłanych po Jednym przez każdy 
rząd". Ma ona obradować eo n aj­
mniej przez dwa miesiące w  roku. 
W okresie*między sesjam i „w łaści­
wym do w ydaw ani* szybkich decy. 
ry j"  ma być komitet centralny (na­
zwa zapożyczona została z term ino­
logii marksistowskiej). Centralny 
kom itet tworzą przedstawiciele Sta 
r.ów Zjednoczonych, Związku So­
wieckiego, Anglii ł Chin cznngkió- 
skieb, a zater-,: dyktatur* wielkich 
m ocarstw , które już zatroszczą się 
o to, by „szybkie decyzje" zapadały 
zawsze w przerw ach między sesja-j  
mi rady małych państw.

Przewidziane są te i inne organy, 
Jak np. „wydział dostaw1', do które  
go należeć m ają przedstawiciele 
tych krajów, „które prawdopodob­
nie będą głównymi dostawcami nie 
•będriyeh tow arów ". Ma być zatem  
ftworzony monopolistyczny zarząd  
61? gospodarki produktami spażyw  
r->yt»i i surowcami, u  być zorga­
nizowana dyktatura gospod?.rcz».

Jedynie dostawca, lecz nie ten, ko­
mu się dostarcza, ma coś do powie­
dzenia. Głód m a być uwieczniony 
jako narzędzie polityki międzyna­
rodowej. Obck permanentnych ko- 
misyj regionalnych zaplanowana 
jest przede wszystkim rad * euro­
pejska i rada dia Dalekiego W scho  
du. O zadaniach tych instytucyj nic 
się nie mówi. Trzeba tylko zap yta ', 
dlaczego nie przewidziano rady s -  
inerykańsklcj, rady dla Afryki lub 
rady dla Indy?. Autorzy tego paktu  
chcą zatem  panować nad innymi, 
sami Jednak paktowi temu się nic 
podporządke wują.

Najciekawszym jednak w tej pa - 
pierowej instytucji jest stanowisko 
„generalnego dyrektora". Ma on 
być jednogłośnie mianowany przez 
radę. Przewodniczy on w komitecie 
centralnym , sam jednak nie ma 
praw * głosu; w ręku jego jednak 
spoczywa cala w ładza wykonawcza 
i on reprezentow ać będzie główny 
autorytet „zarządu św iata". Ten ge 
neralny dyrektor m a być żeby się 
tak wyrazie dyktatorem  św iata.

Aczkolwiek generalny dyrektor 
według projektu paktu ma być „je­
dnogłośnie zam ianow any" przez ra  
dę i chociaż pakt nie został jeszcze 
podpisany a wobec tego owa osła­
wiona rada wogóle jeszcze nie ist­
nieje, to Jednak londyńska śłułba  
prasow a wie już, co ta nie istnie­
jąca jeszcze rada w przyszłości je ­

dnogłośnie uchwali. Angielska służ 
ba prasow a oświadcza bowiem, ie  
nikt w to nie wątpi, l i  generalnym  
dyrektorem  zostanie H erbert L eh ­
man, były gubernator stanu Nowy 
Jo rk  —  * więc żyd.

W ten sposób odsłania się tajem ­
nica owego „zarządu św iata". Wspo 
mniana instytucja nie jest niczym  
innym jak  tylko istotną częścią  
składową żydowskiego planu opa­
nowania św iata.

Naiwne spośród m ałych państw  
chce się wziąć na lep reminiseen- 
cyj genewskich, przy czym w każ­
dym razie pozostawia się tego tyl­
ko pozory. Tani miały m ałe pań­
stw a przynajmnfej widoki, i e  na 
podstawie równości ligi narodów  
w ejdą kiedyś z kolei jako przedstu 
wlciełe grupy do rady ligi, co dla 
niektórych było nęcące. Obecnie 
została dia nich droga do potężne­
go komitetu centralnego na zawsze 
zamurowana.

Za to „zarząd św iata" obarczony 
został mnóstwem funkcyj gospo­
darczych, których genewska liga 
narodów nie znała. Całość nie tyl­
ko p?-cknte interesem , lecz zgodnie
i. w olą autorów  m a to być zupełnie 
wielki interes, interes na głodzie. 
Ujaw nia się tu taj w yraźnie inicja­
tyw a żydowska. Lichw a ehlcbem  
jest praźfódłem żydowskiego inte­
resu.

Co w caicj tej sprawie jest rzeczą 
zadziwiającą, to zaniechanie do 
tychczasowej żydovrskicj taktyki, 
by nie dopuścić nigdy żyda do wy  
sunięcia się na pierwsze miejsce. 
Do tego trzeba było zawsze reno­
mowanego goja, który ponosi! 
przed społeczeństwem odpowie­
dzialność w wypadku niepowodzeń 
i który tylko tyle mógł się oriento­
w ać w  powodzeniach, o ile na to 
pozwalały żydowskie sprężyny. Pro  
totypem renom owanego goja jest 
np. Roosevelt. Tym  razem  jednak  

W ystępuje żyd Lehm an w  pełnym  
świetle jako „główny autorytet za­
rządu świata".

Czyżby żydostwo światowe pod 
ochroną przym ierza boiszewicko- 
piutokratycznego czuło się tak pcw 
nie, że uważa, iż można odrzucić 
precz wszelką ostrożność? Czyż nie 
będzie kiedyś żydostwo gorzko ża­
łować tego, że odstąpiło od uświę­
conego talmudyezuego nakazu ebo 
wania się za kulisy w grze? Czyż 

nic będą kiedyś żydzi przeklinać 
tego Lcbm ana, ponieważ przez wy 

nalezicnie żydowskiego generalne­
go dyrektora światowego dostar­
czył on ojtatniego ogniwa w łańcu­

chu dowodów nieszczęsnej działal­
ności żydowskiej przed i w czasie 
obecnej w ojny?

(„W iłnaer Zeitung").

J e d n o  j e s t  t y l k o  r o z w i ą z a n i e :

Rozbicie bo lszew ick iego  ko losa
Głosy prssy rumuńskiej m marginesie wydania Europy m łup Sowietów

BUKARESZT. (DNB). Prasa 
rumuńska interesuje się w du­
żej mierze licznymi oświadcze­
niami, jakie w ostatnim czasie 
wypowiedziano ze strony anglo 
amerykańskiej na temat „Mos­
kwa a narody sąsiednie". Opie­
rając się na deklaracji podse­
kretarza stanu w amerykań­
skim ministerstwie spraw za­
granicznych, Berle‘go, przeciw­
ko istnieniu państw buforowych 
na granicy sowieckiej, wskazu­
je „Viatza“ na to, że powyższe 
stanowisko dowodzi woli Wa­
szyngtonu współdziałania z kłos 
kwa „nawet poprzez krwawiący 
organizm Europy". Zamiary a- 
merykańskie jeszcze wyraźniej 
przebijają z tego, że uznano za 
potrzebne, by Sowiety były re­
prezentowane w komisji śród­
ziemnomorskiej. WT ten sposób 
ujawniły się też zamierzenia so­
wieckie, albowiem skoro bolsze 
wicy zamierzają dostać się na 
Morze Śródziemne, to fakt ten 
zakłada też opanowanie przez

Sowiety Morza Czarnego, które 
już carski Petersburg chciał za­
mienić na „morze rosyjskie". 
Pogląd, że Związek Sowiecki 
nie ścierpi żadnych państw ani 
bloków państwowych na swoich 
granicach, został potwierdzony 
przez, oficjalną deklarację człon 
ka amerykańskiego minister­
stwa spraw zagranicznych. „Po- 
porul" pisze w artykule pod ty­
tułem: „Rady pana Berle": Kie­
dy już armii niemieckiej i sprzy 
mierzeńcom Osi udało się una­
ocznić światu cały rozmiar bol­
szewickiego niebezpieczeństwa i 
kiedy w ten sposób zdeniaskowa 
no Związek Sowiecki jako o- 
gromną potęgę zniszczenia, An- 
glo-Amerykanie mimo to uważa 
ją za rzecz słuszną udźielać kra 
jom europejskim rad w  odnie­
sieniu do przyszłego ukształtowa 
nia zagadnień europejskich, od­
noszących się do stosunku tych 
krajów do Związku Sowieckie­
go. Skoro podsekretarz stanu 
Berle radzi państwom wschod­

nio-europejskim pogodzić się ze 
Związkiem Sowieckim i podpo­
rządkować się jego życzenjom, 
to trzeba stwierdzić, że zarów­
no Finlandia, jak kraje bałtyc­
kie i Rumunia dobrze wiedzą, co 
to znaczy, być sąsiadem Sowie­
tów i szukać z nimi pokojowego 
porozumienia". „Wobec tego ro­
dzaju perspektyw —  kończy ga 
zeta —  istnieje jedno tylko roz 
wiązanie: Walka z Sowietami i 
rozbicie kolosa w prowadzonej 
z całą stanowczością wojnie. 
Wszystkie rozporządzalne siły 
muszą dzisiaj stanąć do służby 
idei, by przy boku armii niemiec 
kiej prowadzić ze Związkiem So 
wieckim walkę na śmierć i ży­
cie dla ratowania Europy i jej 
przyszłości.
AAZAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA.tAAAAi4ii<

SZTOKHOLM, (DNB). Anglo- 
Ameft-kanie odrzucili „prośby" kil­
ki Badoglio w spraw ie zatrzym ania  
dawniejszych posiadłości włoskich 
w A fryce, Somali, E rytrei i Trypo- 
lisu.

dam w id o k i i m yślę, ilcby czasu 
trzeba by i o je c h a ć  „zbiorowym". 
P o śp ie sz n y m  p o cią g iem  i to je­
szcze  w drugiej k la s ie  z przy­
czepionym wagonem restaura­
cyjnym jedzie się przyjemnie i 
p od róż  me nurzy. Po sześciu go­
dzinach jazdy z Krakowa pociąg 
wpada do Zakopanego.

Zakopane jest pięknym no­
woczesnym miastem, położonym 
u podnóża gór tatrzańskich, cza­
rujące górskim widokiem, liczy
17.000 mieszkańców i jest prze­
znaczone dla rannych żołnierzy. 
Dla przejeżdżających cywili moż 
na zatrzymać się tu nie dłużej 
n:z trzy dni. Na dłuższy pobyt 
potrzebne j e s t  pozwolenie Ge- 
bietskommissańa. Wydaje się, 
że krótkiego czasu wystarczy, 
by nasycić się czarującym obra­
zem gór, i być oczarowanym do 
u traty  zmysłów przepięknymi 
krajobrazami górskimi. W sa- 
rnym mieście dogodna komuni­
kacja omnibusowa i kołowa, a 
ta  miastem do gór prowadzą gór 
SK!"e koleje żelazne. Kto ma echo 
ię pozostać w mieście, może pieś 
(ńć ucho muzyką koncertową,

która odbywa się tu często. In­
ni oprowadzani przez przewod­
ników wędrują w góry lub za­
żywają kąpieli. Przyroda nie ob 
darzyła Zakopanego w kąpielis­
ka, dlatego też za miastem urzą 
dzono dla miłośników tego s-por- 
tu kilka kąpielisk. Zimne siru- 
mykl pędzące szybko z gór nio­
są tak zimną wodę, że najwięk­
szy am ator kąpieli nie zaryzy­
kuje umoczyć tam nogi. Jeziora 
znajdujące się w górach też się 
nie nadają do ka.pieli, gdyż woda 
ich ma temperaturę 2“ C. Sztuczr 
ne kąpieliska są urządzone o 3 
km. od centrum miasta, dokąd 
woda przepływa z gorącego źród 
ła, posiadającego roztwory soli 
mineralnych. Baseny kąpielowe 
(są dwa, dla dorosłych i dzieci) 
każdego ranka są napełniane i 
wiecz. opróżniane. Lecz najpię­
kniejsze w Zakopanem są trzy 
góry, z których dwie osią­
gane s-ą kolejką górską, 
a ostatnia Swinica tylko 
pieszo i to bardzo trudno 
dostępna, gdyż znajduje się na 
wysokości 2.301 mtr„ stoi zamar 
ła sycąc oczy swym pięknem.

Gdy się wznosisz ponad zie­
mię, a ludzie i przedmioty nikną 
w oczach, serce napełnia się 
wielką i nieustanną radością, 
myśl zaś ulata ku celom wznio­
słym, wówczas dopiero rozu­
miesz dlaczego mieszkańcy gór 
są tak szlachetni i serdeczni. W 
tym momencie zapominasz o 
wszystkim co jest małe i przy­
ziemne a wszelkie troski i zmar­
twienia wydają ci się nieistotne. 
Można nawet wierzyć w iluzje—  
która w tym momencie sama się 
nasuwa, —  że gdyby wszyscy 
rneszkali w górach, nie byłyby 
potrzebne i nie byłoby kłótni, 
tarć i zgrzytów ogólnoludzkich. 
Mieszkańcy górscy, mieszkający 
niżej dość ubogo, są tak serdecz­
ni, że nie pytają przybysza, ja ­
kiej jest narodowości, lecz wszy­
stkich w itają serdecznie. Ocza­
ruje cię tam dziwna muzyka 
dzwonków pasących się stad, i 
żałosny płacz sarenki górskiej, 
która już z daleka zwietrzywszy 
przybysza umyka co sił. Zimne 
; martwe jeziora górskie, łagod­
na i nieskalana biel śniegu w 
niedostępnych skałach, pierwszy

Strzały do rozbitków sowieckich
Pozbawiony skrucułów ordymrny 

postą-.ek komisarza
BERLIN. 28.9. (DNB). Załogi1 p„ tym pozostałe łodzie sowiec- 

kilku niemieckich łodzi strażni- j kie zawróciły, oddział zaś nie- 
c-zych przeżyły niedawno całe i r :eeki zaczął badać pobojowis- 
bestialskie okrucieństwo bolsze- ko, poszukując rozbitków z za- 
wickiego kierownictwa wojen- j topionej łodzi.
nego. Po zatopieniu sowieckiego 
ścigacza wspomniane załogi by­
ły świadkami walki, jaka roze­
grała się między płynącymi w 
wodzie żołnierzami sowieckimi 
a komisarzem, który, ze względu 
na swe pozbawione wszelkich 
skrupułów, ordynarne postępo­
wanie, reprezentował ■wprost typ 
bolszewickiego komisarza.

W  czasie podróży patrolowej 
spotkały lekkie jednostki ubez­
pieczające niemieckiej m arynar 
ki wojennej oddział sowieckich 
poławiaczy min, który to od­
dział zamierzał właśnie przystą­
pić do swej pracy. Łodzie nie­
mieckie otworzyły natychmiast 
egień i zmusiły bolszewików do 
zaniechania ich przedsięwzięcia. 
Celem odciążenia swoich poła­
wiaczy, którzy znaleźli się w kry 
tycznej sytuacji, wysłał nieprzy 
jaciel trzy ścigacze, które, ata­
kując kilkakrotnie, zawróciły na 
tychmiast po wytrzeleniu swoich 
torped, osłoniwszy się sztuczną 
mgłą. Łodzie niemieckie zdoła­
ły uchronić się przed wystrzelo­
nymi częściowo ze znacznc-j od­
ległości torpedami i używając 
ze swej strony wszelkiej broni 
zatopić jeden z trzech ścigaczy.

Istotnie odnaleziono płynących 
ku łodziom niemieckim sześciu 
marynarzy sowieckich, którzy 
głośnym nawoływaniem się zda 
wali się ostrzegać przed niebez-- 
pieczeństwem, które znajdowa­
ło się za nimi z lewej strony. 
Przez lornetę dostrzeżono na ło­
dziach niemieckich, że żołnierze 
bolszewiccy ostrzegali się wza­
jemnie przed komisarzem, któ­
ry, uczepiwszy się kłody drze­
wa, zbliżał się do rozbitków. 
Gdy łódź niemiecka podjechała 
już tak blisko do rozbitków’, że 
zaczęto czynić przygotowania 
do wciągnięcia na pokład sześ­
ciu marynarzy, komisarz wyciąg 
nął swój rewolwer i z zimną 
krwią zastrzelił dwóch spośród 
nich. Zanim jednak udało mu 
się podstępnie zamordować i in­
nych zupełnie wyczerpanych roz 
bitków’, uprzedził go jeden z czte 
rech Rosjan i zranił go kilku 
strzałami rewolwerowymi tak 
ciężko, że musiał on puścić kło­
dę i znalazł śmierć wśród fal. 
Rozbitkowie, wśród których znaj 
dował się również dowódca za­
topionego ścigacza, wzięci zosla 
li na pokład niemieckich łodzi.

Bolszewicy wołają natarczywie
o m edykam enty

D o w ó d  w y s o k f ih  s t r a t
LIZBONA. Ubocznym przyzna 

niem nadzwyczajnych strat bol-
10 milionów/ ampułek morfiny, 
jak również nieograniczonej ii oś

szewickich w czasie letniej ofen ci wszelkiego rodzaju surowicy,

chrzest jeśli bez przewodnika 
ruszysz w góry i zaskoczony zo­
staniesz przez burzę i wiele in­
nych zjawisk nie wspominając o 
miłej muzyce w restauracjach  
górskich, składają się na nieza­
tarte wspomnienia. Jeśli bę­
dziesz chory fizycznie czy ducho 
wo, tutaj nabierzesz sił.

Podczas gdy w Warszawie o- 
szałamiał cię ruch i hałas, to tu­
taj przeciwnie, cisza i spokój, o- 
raz piękno natury upajają cię 
do głębi. Tutaj zdała od intere­
sów, pieniędzy i codziennych 
trosk o chleb powszedni, niepom 
ny, że na wszystkich kontynen­
tach przelewana jest krew i bu­
rzone dotychczas przez geniusza 
ludzkiego stworzone wartości, 
znajdziesz zapomnienie.

Powołany z powrotem przez 
sprawy służbowe, wróciłem do 
ojczyzny, lecz wciąż mam przed 
oczyma ten niezapomniany czar 
górski, który pozostawił po so­
bie niezatarte wrażenie.

Adolfas YUCauskas.

sywy jest wiadomość podana 
przez „Yorkshire Post", według 
której, Moskwa ponownie żąda 
od Anglii dostarczenia olbrzy­
mich ilości preparatów farmaceu 
tycznych i narzędzi chirurgicz­
nych.

Pismo wylicza niektóre pozy­
cje odnośnego wykazu zapotrze­
bowania Moskwy, który m. in. 
zawiera zamówienia 75.090 no­
życ chirurgicznych, 5.000 igieł 
dla celów transfuzji krwi, 10.000 
aparatów Róntgena, 100 t. 
aspiryny, 100 t. glukozy,
200.000 flakonów insuliny,

— i stwierdza, że Anglia wobec 
własnych dużych potrzeb nie jest 
bezwzględnie w stanie uskutecz­
nić dostawę we własnym zakre­
sie; należy przeto, celem zadość 
uczynienia życzeń Moskwy, po­
rozumieć się wprzód z .mymi 
krajami —  głównie ze Stanami 
Zjednoczonymi, jak trzeba przy­
puszczać.

W końcu „Yorkshire Post" po 
daje, że jest to już czwarta tego 
rodzaju lista życzeń Moskwy. 
Dawniejsze zamówienia były je­
dnak znacznie skromniejsze.

(„Yolkischer Beobachter").

Interesy spekulacyjne
Anglików i Amarykanow we Włoszech

GENEWA. (DNB). Angielscy i 
Amerykańscy kupcy bardzo in­
teresują się włoskim przemys­
łem, pisze angielska gazeta „Tri- 
bune".

Ażeby te interesy zrealizować, 
stworzyła grupa przemysłowców 
amerykańskich „radę do ochro­
ny własności nieprzyjaciela". 
Wspomniana rada prowadzi o- 
becnie także pertąkrtacje z przed 
stawicielami rządu USA i oma­
wia przy tym różne zagadnienia, 
jak uruchomienie przemysłu 
włoskiego, powstałe w „wyswo­
bodzonych krajach" problemy 
gospodarcze itd.

Jako-tymczasowy rezultat tych 
starań przemysłowców amery­

kańskich jest mianowanie „cy­
wilnego dyrektora dła operacyj 
gospodarczych we Włoszech", 
którego głos, jak zauważa ironi­
cznie „Tribuna", będzie skutecz­
ny przy „odbudowie przemysłu 
we Włoszech". To nowe stano­
wisko jest „dzieckiem" Cor- 
dell Hull‘a, którego prokapi- 
talistyczne sympatie według zda 
nia angielskiej gazety nie wyma 
gają nawet wzmianki.

Włoskim przemysłem intere­
suje się obok Standard Oil i Ge­
neral Motors także i Internatio­
nal Bussines Machines, które  
miało przed tym swe przedsta­
wicielstwo w Sindelfingen, Ber- 
iinie, Paryżu i Mediolanie.

W oftiB p iu to k ra tó w
Olbrzymie zyski amarykeóskiago 

przemysłu sfaloweg®
SZTOKHOLM. (DNB). Bilanse 

większych koncernów amery­
kańskiego przemysłu stalowego 
wykazują, że zyski wojenne mo­
nopolowych wojennych intere­
sów USA przybrały olbrzymie 
rozmiary. Według wykazu Bet- 
hlehem Steel Co w pierwszym  
półroczu 1943 r. osiągnięto czys­
tego zysku 12.844 milionów do­

larów. W pierwszym kwartale 
drugiego półrocza 1943 miano­
wicie zarobiła Betblehem Stee. 
Co 6.614 milionów dolarów wo­
bec 6, 070 milionów w tyrnżi 
kwartale 1942 r. Inland Sted Co 
inny wielki koncern amerykań­
ski, zyskał w tym że kwartał* 
3.011 milionów dolarów wobec 
2.796 milionów w roku ubieg- 
łvm.



G łów ny w ydział teby handlow o* 
gospodarczej w L itw ie  pow iadam ia, 
że term in w ażności zezwoleń han­
dlowych, ja k  też tym czasow ych za­
św iadczeń handlow ych,.k tóre ogra­

niczone były term inem  do dn. 30. 9. 
1943 w zględnie do 15. 10. 1943, zo­
s ta je  przedłużony do dn. '31. 12. 
1913 r.

Izba G ospodarcza Litw y

W. c f  n  i  c i

Tu mówi Związek Zawodowy
Przypom inam y jeszcze raz D ele­

gatom  zakładów , że kom unikaty 
Zw iązku Zawodowego należy w y­
cinać z gazet i kom pletow ać. Czę­
sto się  zdarza, że chociaż ja k iś  ko­
m unikat lub  arty k u ł ukazał się 
gazecie 2 i 3 razy, n ie w ykonu je 
się  jed n a k  zarządzeń, tłum acząc, że 
o tym  się  n ie w iedziało.

Celem  zapobieżenia temu na

przyszłość — D elegaci zakładów 
obow iązani są „kom unikaty zakla- 
dów“ zb ierać 1 rob ić  w ycinki z in ­
nych gazet.

Je ś l i  po*dczas w izytac ji zakładu 
okaże się, że tego rodzaju  kom ple­
tów  gazet i w ycinków  z gazet nie 
m a —  będzie to odnotow ane, a w  
stosunku do delegatów  w yciągnie 
się  konsekw encje.

Dobre zamagazynowanie kartofi
n o t  z i m ę

(ON). W ieśniacy również i w  tym  
foku w ytężyli -wszystkie siły 1 
środki, by zapew nić możliwie jak  
najw yższe zbiory kartofli. Trzeba  
się jednak zatroszczyć i o to, by 
wszystkie k artofle mogły być spo­
żytkowane. D ecydującą rolę odgry­
w a przy tym  w łaściw e zam agazy- 
nowanie. Podobnie jak  w  wielkich  
składach, tak  te i  w  gospodarstwie 
rodzinnym trzeba zw ażać na to, by 
umieszczone w  piwnicy kartofle  
utrzym ać w  jak  najlepszym  stanie. 
Dlatego też stale trzeba zw racać  
uw agę na to, by piw nice były prze­
wiewne, suche i  nie dopuszczały 

mrozu. T em p eratu ra nie powinna 

opadać poniżej 2 stopni ciepła (nie­

bezpieczeństwo mrozu) ale leż i nie 

p rzekraczać 4 stopni powyżej zera 

(niebezpieczeństwo gnicia). R ów ­

nież podczas lekkiego m rozu trosz­
czyć się zaw sze należy o dobrą 
przewiewność, podczas silnego m ro  
zu najlepiej och ran iać piwnice 
przed w ciskającym  się zimnem  
przez zasłanianie okien w orkam i, 
kocam i i papierem.

K artofle  należy składać do piw­
nic w  możliwie suchym  sianie i sta  
le od czasu do czasu przebierać. 
P rzy  m agazynowaniu nie zaleca się 
używanie wielkich szczelnych
skrzyń, lub sypania kartofli na k a ­
mienną podłogę, lecz należy zrobić 
podkład z ta rc ic  1 łat i w  ten spo­
sób zapewnić niezbędną przew iew ­
ność. Jeśli już trzeba używ ać 
skrzyń do przechow ania, to nie n a­
leży sypać do nich zbyt wysoko kar 
tofli. Ponadto w skazane jest u sta­
w ianie skrzyń na klockach lub na 
cegłach.

fsżdziersilc

S O B O T A  

Ś w  A n i# t(5 w  S t r .

'J.schid  sł#ńci> 5.21 

Zachód słońca 16.56 

W dniu dzisiejszym zaciem niam y 

okna od godz. 13.35 do 05.59.

D Y Ż U R Y  A 1 * T K K .

W tygodniu od 4 do 11 paździer­
n ika dyżurują w  nocy ł  dnie św ią­
teczne następ u jące  ap tek i: A pteka 
N r. 2, ul. G cdym ina 27 (tel. 1331), 
Nr. 11 ul. A lgirdo 30 (tel. 1383), 
N r. 13 ul. Z arzeczna 20 (tel. 1673). 
N r. 18 K a lw a ry jsk ia  31 (tel. 4G6), 
Nr. 14 Y ytau tas 22 (tel. 1093), ul. 
W ielka  53 (tel, 1653), ul. Legionow a 
10 (tel. 403).

—  N A BO ŻEŃ STW O  W K O Ś C IE ­
L E  ŚW . DUCHA (P O -D O k llN I- 
K A Ń SK IM ). W  niedzielę, 3. X , k i­
m a o godz. 12 -e j z w ystaw ieniem  
P rzenajśw iętszego Sakram entu . Po 
Sum ie kazan ie wygło3ł J .  E . A rcy. 
biskup D r. M ieczysław  R e jn is .

P o kazaniu  uroczysta p ro c e s ji  
z 5-m a E w angeljarai.' W ieczorem  o 
godz. 17-e j (5) uroczyste nieszpory, 
różaniec i procesja.

4, 5, C i 7-go cztcrdziestogodzinne 
nabożeństwo.

—  K U R S Y  JĘ Z Y K A  N IE M IE C ­
K IE G O . D nia 2. 10. rozpoczną się  
przerw ane w swom czasie kursy 
język a  niem ieckiego w  dzielnicy 
ul. K a lw ary j sk le j. Zgłoszenia przyj 
m u je nauczyciel szkoły pow szech­
n e j, ul. K a lw a ry jsk a  73, w sobotę 
o godz. 13 i we w torek i czw artek 
o godz. 19.

Dn. 6. 10. rozpoczynają się nowe 
kursy dla p oczątku jących  i z a ­
aw ansow anych przy ul. Ignacego 3.

Zgłoszenia p rzy jm u je  się tam że co­
dziennie od godz. 9— 13 i od 17—19.

K u rsy  będą dzienne i w ie ­
czorowe.

—  NOW A U STA W A  RO Z W O ­
DOWA. W najbliższym  czasie w e j­
dzie w  życie now a ustaw a rozw o­
dowa. Szczegóły te j ustaw y będą 
podane w  urzędow ym  kom unika­
cie. (K)

—  „SO D Y C A " S K U P U JE  Z IO ­
ŁA  LEC Z N IC Z E. W ileński oddział 
„Sodyby11 we w szystkich swoich 
punktach na p row incji skup u je w 
każdej ilości i różnorodne gatunki 
ziół leczniczych.

Oprócz zapłaty w gotów ce — do­
staw cy ziół o trzym ają prem iow e 
znaczki, na podstaw ie których  m o­
żna nabyw ać artykuły  gospodar­
cze.

O becnie ,.Sodyba“ skup uje su ­
szone zioła lecznicze. (Ł)

—  D LA  F A B R Y K  I  URZĘDÓW  
sporządzona zostały now e p lakaty ; 
„Żądać w zm ożenia w ydajności 
pracy11.

Można je  odebrać w  Zw iązku Z a­
wodowym, ul. G cdym ina N r. 27, 
pokój 322.

— Ś M IE R Ć  DWÓCH P L Ą D Ę IJ- 
JĄ Ć Y C H . W  ostatn ich  czasach

{ m nożą się w ypadki plądrow ania 

po opuszczonych m ieszkaniach i 

m iejscow ościach . K to  to czyni, n a ­

raża się  na niebezpieczeństw o u - 

ira ty  życia. Za plądrow anie i g ra ­

bież zostali zastrzeleni przez po­

steru nek  w dniu 30 w rześnia przy 

ul. R ad w ilisk ie j podczas plądrow a­
nia, dw aj rabusie, m ianow icie E a - 

lys M arozas z N ow ej W ile jk i i W i­

ktor P aran czak  z W ilna, zam iesz­
k a ły  przy ul. S te fa ń sk ie j 20.

Żydowska kawa
Wierni zasadzie talmudycznsj 

szkodzić każdemu nieżydowi i 
oszukiwać go, bez względu na 
wynikające skutki i działania, 
„pracują" dziś żydzi w analogi­
czny, jak w czasach ostatniej 
wojny światowej, sposób w cen­
tralach fałszerzy i oszustów, do­
brze zważając, by swoimi ciem­
nymi sprawami, możliwie naj­
mniej ryzykując, możliwie wię­
cej zarobić pieniędzy. 7, iście iy  
dowskim węchem wietrzą oni w 
gościnnych krajach „słabe miej­
sca", umiejąc wykorzystać bez 
skrupułów b rak • specjalnych a r­
tykułów. Po cenach paskarskich 
zbywają w krajach przez siebie 
opanowanych i eksploatowanych 
towar silnie poszukiwany, wynaj 
dując wciąż nowe metody oszu­
kańcze.

'Żyd może dostarczyć wszyst­
kiego, na co jest silny popyt — 
pytanie tylko, jakiej jakości i w 
takich warunka-v -Kk wiado­
mo, od pewnego czasu kraje Blis 
kiego Wschodu nie mogły być w 

'należytym  stopniu zaopatrzone 
w środki lecznicze. Zaradzić te­
mu potrafił żyd. Wykorzystując 
sytuację, podrobił on nazwy po­
wszechnie znanych firm nicmiec 
kich i bez namysłu sfabrykował 
na poczekaniu według recepty 
w prawdziwie żydowskiej wy­
twórni trucizn, „środki leczni­
cze11, które oczywiście nic abso­
lutnie nie miały wspólnego z le­
karstwem. Rzecz najważniejsza, 
że zarobił on na każdym środku 
dużo pieniędzy. Czy pacjent tak 
czy inaczej od jego leków zmarł, 
to żyda nic a  nic nie obchodziło. 
Miał on atoli na składzie oprócz

leków również „sztuczną kaw ę", 
po użyciu której z reguły nastę­
powały skutki ze szkoda dla z dra  
wia. Wszystkie fałszerstwa wy­
konano były tak przebiegle, ża 

i trudno było odróżnić oryginał 
Jod żydowskiej imitacji. Po wy- 
j kryciu fałszerzy okazało się o- 
| czy wiście, że centrala ich znaj­
dowała się w Palestynie, naj­
większej żydowskiej wytwórni 
fałszerskiej. Można byłoby po­
winszować, gdyby waszyngtoń­
skim żydom udało się sporządzić 
sztuczną kawę o jakiej mocy, że 
jej spożycie —  dajmy na to w 
domu Eoosevelta _— miałoby w 
następstwie nie tylko całkowite 
przebudzenie się. ale i iście ame 
rykański kociokwik. Do takiej 
jednak, sztucznej kawy Rooseuelt 
jeszcze nie dojrzał i narazić jest 
jeszcze obficie zaopatrywany w 
żydowską oryginalną kawę.
4aAA*.44.i<\iAi4.1>iAiAAAI*AAlAa*AA**A
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LIZ BO N A . 27.9. (DNB). Z p om ię­
dzy z jaw isk  w ojennych, k tó re  d a ją  
się we znaki zw iązkowi poludnio- 
w o-afry kaósk iem u  .  m  pierw szym  
m iejscu  sło i b rak  papieru. Niedo­
statek  papieru ju ż  od początku w oj 
ny byl ważnym zagadnieniom -z po­
wodu trudności wwozowych, zagad 
nienie to coraz w ięce j nabierało  o - 
strości. M arnow anie starego papie­
ru j  / t obecnie k ara ln e  w ca łe j A f­
ryce południow ej. S a  bardzo suro­
we w te j spraw ie zarządzenia dla 
biur, fab ry k , m agazynów  i gospo­
darstw  domowych. K a ra  może w y­
nosić do 290 funtów względnie j e ­
dnego roku w ięzienia. Ludność je s t  
zobow iązana na jm nie jsze  - kaw ałki 
starego papieru zbierać i dostar­
czać do punktów.

U  i  / l '  / I

W cłnm achtk fno  li ,,58—    ( 7/ lSeńa.K* J

. C A S I N O - ^ , 4 7 ,  te'. ó—77

„H ró le w s & i w a lc “

O ł w s r s l c  s e i i s n u ! ! ! '  
w  T e a t r z e

> » A L I - B A B A “
W i e l K a  6 6 .

Od dnia 2 p a źd z ie rn ik a  1943 r.

PREMIERA! PREMIERA!
•;1 , '6, tei. m ar j Wielka lu k su so w a  rew ia:

Z e sp ó ł „A l i -B a b y ”  
„ u  M A X I M ’ A

„Dwaj szczęśliwi łydzie” ,

| ś  £  n  e  |

C u t k o m a n t k A -
w r ć ż k a  p r z y jm u je  
o d  g o d z . 11 d o  7 
p o  p o łu d n iu  W i l ­
n o . D ir i? lo !t  ( W i e l ­
k a )  15/1 on 12-a, 
w e jś c i e  y z a n ik a  

S z w a *  e o w e s o  N r . 
i ,  w  p o d w ó r k u .

(5137)

i i
. M U Z A *  g  g .g o

„Premiera Butterfłey1*
. A o s z p a * - 4 ,  i » . 7 j

„P O C ZM IS TE Z11
„GRAŻYNA* w N.-Wilejce.

iM lny Mi t r i r a M f
M m  mm uzedowei

N iniejszym  uniew ażnia się  p ie ­
częć urzędową G eb ietsk om m issara  
w m ieście W iln ie Nr. 7,

W szystkie pism a, zaśw iadczenia- 
I t. p., k tó re  od dnia 30. 9. 1343 r. 
opatrzone zostały  w spom nianą p ie­
częcią urzędową, nie m a ją  mocy 
praw nej.

G ebietskonimissar m iasta Wilna 
podp^H IN G ST.

O jerefka. Baiet Cygańs ie romanse. :  
Atrakcje. Ćiiampańiśi nasirójt 

Z udz ałem: 3IELIC HEJ. La unów- 
ny, Lisowe;. Martówhr, Mirskiej, Nl- 

•kielówny, PłAśECńlSJ, Ciesie sk e- 
S(o, Brus kiewicza, Dowmunta, Ka­
lina, Kuma Sylwestra, Bydhtera i in 
Gościnne występy mięi ty anodowe' 
pary tanecznej „JAMSNft ói LO U łś* 

Tańca ńowoczesno-saianowa 
i c r  enta ne.

P e n ie :  DOWMU 4TS K jf rownictwo 
muzyczne! Dzięgielewski; D ek a ra cc : 
Makojmk; B alitm istrzi J .  C ieae-ski. 
Codziennie 2 przedstaw ieni- o godz. 
1.6-30 i Sio. W dnie św iąteczne 3 
przedstaw enia: a g.14 30 ,16  30 i 18 30

S S  1 $  O  / W  O

„Rusii lietuv:ę zadynas1*, 7 dzie chow- 
skiega „Byrou i je o wiek", R M. 
ihlke .August Rodln*, B. Shaw „Mi­
łość wśród ariyslów , rlziełs Dosfo- 
jawsk ego, Pus/.k nr i Lermontowa 
kup1 antykwariat Svsnto J ; n a  (Sw. 
Jańska) Ńr 1. , 6 37T)

K L I P B J J Ę t

m aszyn ą do pisania,
fo rn ie ry  zagraniczne, denaturat, 
w orkf, okucia meblowe i trawę 

morską.
F / r n a «  S S .  Z  W  C  91
Trakq (T r o c k a )  Nr 6 , tel 3-97. 
Ternie potrzebne połerowaczkl.

Fntswnia waliz® ..LAOS! M f 
potrzebuje robotników

Bpecjalistów Wrdędnie pracowników 
obeznanych z |q pracą Praccw.f.cy 
»ą zwo-ni ni od nrac leśny h i in­

nych robót.
Z  ł a s z a ć  s i ę  w  k a n c e l a r i i  f i r m  y: F r a k i j  
) T r o c k a )  1 1 ,  o d  g o d z  9 — I f .  , 6  1 6 )

C a i n O M A t y T K A  -

ś la  t  t ę k l .  IcarU  
t o s r a f i l .  Im io n  | pU
m* G l c d r » } ? i i ł
( C fc e c l r a s k a j  1 3 — 2

D W I E  s k ó r y  b a r a ­
n i e ,  s p ó d n ic z k ą  
w e łn ia n f ł ,  d w ie  n o c  
n e  s z a i k ł ,  ]ed n t|  
s z a f k ą  k u c h e n n ą  
z a m i e n i ą  n a  o p a t .  
S k ą p o  ( S k o p ó w k a )  
11— 10. W  g o d z . 8-15 .

(G28G)

K O Z Ę  m le c z n ą  
z a m i e n i ę  n a  o p a ł . 
K a l v a r i j u  ( K a l w a ­
r y js k a )  4—5 . (831.6)

I/ E O N  G in a r d o  
u r .  7 . 32. 1915 p o ­

s z u k u je  s w o ic h  
r o d z ic ó w  1 k r e w ­
n y c h .  K t o b y  c o 5  
o  n i c h  w ie d z ia ł ,  

z e c h c e  ł a s k a w i e  
p o w ia d o m ić  R e k ­
t o r a t  K o S c io ła  ś w . 
S t e f a n a .  W i ln o  S v .  
S t c p o n o  ( S t e f a ń ­
s k a )  41. (6298)

D  A  C  I-I Y  c z a r n e ,  
s t r z y k a w k i  „ R e -  
e o r d ‘ * 5 c m .  i  1 c m  
i t a ś m a  c z a r n a  d o  
m a s z 5rn y  p i s a n i a  
13 m m . z a m i e n i ę  
n a  o p a ł .  G e d im in o  
( M ic k ie w ic z a )  44-25  

(G285)

E L fc G A N C K T E  z i -  
m o w e  c i e p ł e  d r e w  
n i a k i  z a m ie n ią  n a  
o p a ł ,  ż e l a z k o  e l e k ­
t r y c z n e  a l b o  w i e j ­
s k i e  n i c i  w e ł n i a n e .  
I g n a c a g o  C— 34.

(6320)

ŁÓŻKO  m e t a l o w e  
( n ik lo w a n e )  w  

d o b r y m  s t a n i e  z  
m a t e r a c e m  w y m a ­
g a ją c y m  r e p e r a ­
c j i  z a m i e n i ą  n a  

I d o b r y  t a p c z a n  j e d -  
j n o o s o b o w y .  O f  e r  t y  
' .d o  , ,G o ń c a "  p o d  
i , ,Ł ó ż k o  z a  t a p c z a n "

I Ł Ó Ż E C Z K O  d z ie -  
I c i n n e  b i a ł e  1 
l p ła s z c z  j e s i e n n y  
' d a m s k i  z a m ie n ią  

n a  o p a ł .  T r o c k a  
; 4— 2. (8313)
i ............ ..

j O S O B Ę  le tó r a  o d -  
j n i o s ł a  z g u b io n y  
'p r z e z e  m n i e  d o w ó d  
j u p r z e jm i e  p r o s z ą  o  
• z w r ó c e n ie  r e s z t y  
1 d o k u m e n t ó w :  t .  j .  
. z a ś w i a d c z e n i a  p r a -  
| c y ,  p r z e p u s t k i  i  
! z a ś w ia d c z e n ia  o  d o  
i k o n a n c j  r e j e s t r a -  
' c j i ,  J ó z e f  A le m o -  

W i.cz. K r e w o s  J —2.

V/ D N I U  2 3 .I K  n a  
u l .  T r o c k a  —  W ie l  
k a  P o h u l a n k a  z g u ­
b i o n o  b u r k ę  ź  d o ­
k u m e n t a m i :  m e t r y  
k a  u r o d z e n ia ,  2 
k a r t k i  z  k o m i s j i ,  
a u s w e is  z k o l e i ,  
k s i ą ż e c z k a  z  A r -  
b e l t s a m t u ,  k a r t ę  
p r a c y  z  m a g a z y ­
n ó w  S S  T r u p p e n -  

w i r t s c h a f t l a g e r  
T r o c k a  14 n a  n a ­
z w is k o  J a s t r z ę b ­
s k i e g o  W i k t o r a .  
Ł a s k a w e g o  z n a la z ­
c ę  p r o s z ę  o  z w r o t  
p r z y n a jm n i e j  d o k u  
m e n t ó w  p o d  a d r e ­
s e m  : R a n g y k l o s
( M a ła  S t e f a ń s k a )  
10— 2. (G341)

I faun  i Sfruisi 1
F U T R O  f o k o w e  \v 
d o b r y m  s t a n i e  k u ­
p i ę  n a t y c h m i a s t .  
Z g ło s z e n ia  d o  A d -  
m in .  G o ń c a  p o d  
N r .  1751.

K U P I Ę  k o c  b i a ł y  
l u b  J a s n o  -  s iw y . 
1 z a m ie n ią  n a  o p a ł  
k la w i lc o r d  k r z y ż o ­
w y .  V i l p i a u s  (W i­
l e ń s k a )  17/19—2.

(028J)

l u b

j W Ó Z E K  g ł ę b o k i  w  
j d o b r y m  s t a n i e ,  7,a- 
j m i e n i ą  r .a  o p a ł .
• S i b i r o  (Syb e r y : is k a )  
‘ 2— 1, ( k o ło  S u b o c z ) .

(6322)

Z A M I E N I Ę  r o w e r  
m ę s k i  n a  o p a ł .  
C i u r l io n io  ( Z a k r e -  
t o w a )  N r .  60, m a ­
j ą t e k  Z a k r ę t .  (6320)

Z A M I E N I Ę  n a  o p a ł

, c i e p ł e ,  * 
f wełnianą 

r i a ł  n a  
j b r ą z o w y .

d o b i^ j 
m ę s k ą ,  
d a m s k ą ,  
w iz y t o w e  
l  ż ó ł t e g o

je s i o n k ą  
j e s i o n k ę  
p a n t o f l e  

N r .  3 ł  
l i s a .  F J -

l a r e t t i  ( F i l a r e c k a )  
l l  m .  X. (Guió)

Fryzjerski aparat
( s u . r a r k a )  „ W e i l a *  w  d o b r y m  s f a a i e  
t .7 i ) 0  R M .  o k a r .y  n i e  d o  s p r z e d a n i a  ł 
w  F - m i e  „ E l e k t r a " .  W i l n o ,  G e a i m i n -  
s t r .  ( d  M ł e H i e w ;c r a )  I .  T e ! .  7 - 1 1 .

(6 519)

E L T JG A N -C K IE  p ć ł  
b u c i k i  s p o r t o w e  39. 
f i l c o w e  p a n t o f l e  33 
I 37, j e d w a b n a  i 
c i e p ł a  b i e l i z n a  d a m  
s k a ,  a p a s z k a ,  s u k ­
n i a  j e d w a b n a ,  b a r  
c h a n ,  w e lw e t ,  m u n  
d u r  u c z n io w s k i  g r a  
n a t o w y  n o w y ,  w y ­
m i a r  d o r o s łe g o  m ą ż  
c z y z n y  z a m i e n i ę  n a  
o p a ł .  K o ś c iu s z k i  
14a —  6. (6319)

I r 1 -
(8335)

P O I .  A K  in w a l i d a  
c i ę ż k o  i  o b ło ż n ie  

| c h o r y ,  p r o s i  o  
r y c h ł ą  p o m o c  w  
g o t ó w c e  l u b  p r o -  
cł u k  ta  c h  ż  y w  n  o ś -

. c i o w y c h .  Ł a s k a w e  
J s k ł a d a n i e  o f i a r  w  

a d m . G o ń c a * *  — 
K w i t  N r .  11— 990577/ 

I 11311.

8£ aa ś  in i e r i
p rzyjm uj wsiystkie roboty w lakres  
kuśnierstwa wchodzące. Wykonuje 
solidnie i terminowo. Godiiny przy­
jęć od 16—13, Bon łratrą (Bon'fra- 
terska) 14—2. ( 6 3 ! -2)

H & E B S E J Y
de kopania karto?!* POTUTEBIiS
d o  m a j ą t k u  p o d  W i l n e m  W a r u n k i  
d o b r e  d s  o m ó w  e n i a .  Z  ł a s z a ć  s i ę

j1 i 3 Października, gotlzina _ 
j Has«B3vići4U3 {4. W Pohulanka 1 6 —1 
! (6324)

g o d z i 1 — 15.

J S R Z Y  S k a r u s  u r .  
1920 r .  w  S i e d l c a c h  
s y n  ? .7 ic h a ła  i  M a ­
r i i  z  K a r w o w s k ie ) :  
z a g in ą ł .  K t o b y  w ic  
d z ia t  o  l o s i e  z a g i ­
n io n e g o ,  z a m ie s z ­
k a łe g o  w  W iln ie  
d o  1941, p r o s z ę  o  
p o w ia d o m ie n ie  .Ta­
n a  T u r n i lo w le z a ,  
a r a .  w  N o w e j W i-  

l e j e e  p r z y  u l .  K o l ­
n o  ( G ó r a ń s k a ) .

(6333)1

i P A S  r y p t u r o w y  
’ p r a w o s t r o n n y  n o *  
. w y  z a m i e n i ę  n a j -  
; c h ę t n i e j  n a  b i e -  
; l i z n ę  m ę s k ą .  C i -  
j c h o w ie z  Z a r a z ą  
! 1— 2. W i ln o .  (6339)

K A N A P A  -  t ó i k o ,  
s t ó t  o lc i f ig ły ,  k r z e ­
s ł a ,  n o w o c z e s n y  
k r e d e n s ,  s e r w e t y ,  
p r z e ś c i e r a d ł a ,  p o ­
k r o w c e ,  z a m i e n i ę  
n a  o p a ł .  O g lą d a ć  
o d  12 d o  5  p . p . 
M i c k i e v ) ć l a u s  ( T o ­
m a s z a  Z a n a )  1 6 -a  
m . S. (0259)

; S P A L O N E  d o k u -  
' m e n t y  Z e i t w e i l i g e r  

P e r s o n a l a u s w e i s  
N r .  55751/5051/P. B . ,  
A u s w e ls  N r .  719/A 
o r a z  Z e i t w e i l l g e  

A r b e l t s b e s c b e l n i -  
g n n g  n a  n a z w is k o  
K a c z m a r k a  J ó z e f a ,  
u n ie w a ż n ia  s ię .  

i (3321)

Z A M I E N I Ę  p ła s z c z  
. d a m s k i  c z a r n y  w  
' d o b r y m  s t a n i e ,  r o z  
j m ia T  ś r e d n i  1 b u t y  
• c l ) r o m o w o  n o w e  
: N r .  28, f a s o n  s n -  
| S i e l s k i  n u  p ła s z c z  
! d a m s k i  z im o w y  
■ n o w y  l u b  u ż y w a n y  
; y d o b r e g o  m a t e -  
i r i a ł u  t  w  d o b r y m  
j s t a n i e  n a  o s o b ę  
! t ę ż s z ą ,  e w e n t u a l n ą  
j r ó ż n i c ę  d o p ła c ę .  

O f e r t y  p o d  „ P r z y ­
j e z d n y " .  __  (6340)

Z A M I E N I Ę  n o a r a t  
f o t o g r .  V o i£ ! t la n d e P  
C ','0 . o b je k t .  3.3. 
l u s t r z a n k ę  n a  b u ­
t y  z  c h o l e w a m i  
f a s o n  a n g i e l s k i .  
D o w ie d z ie ć  s i ę  w  
k i n i e  H e l io s .  V i l -  
r . ia u s  ( W i le ń s k a )  
33. (6251)

: K U P I Ę  b ła m  ____
j w a t o l i n ę  p o d  z i -  
! m o w y  d a n a s k l 
p ła s z c z .  Z g ło s z e n ie  

i p r o s z ę  k i e r o w a ć  
; d o  A d m . „ G o ń c a "  

p o d  L .  K .  (631.1)

; K U P I Ę  w z g l. z a -  
m i e n i ę  r e f o r m y  

a p a s z k ę  
i  m a t e -  

s p ó d n lc ę  
Z g ła s z a ć

> s ię  o d  17— 19. U o s lo  
( P o r t o w a )  14 m .  2 .

j ________________ (6334)

. O K A Z J A !  S p r z e d a -  
j d a ją  s i ę  k s i ą ż k i  b e  
j l e t r y s t y c z n e  i  n a r  -  
i k o w e .  W lt o ld o w a  

22 m .  4.

S P R Z E D A M  t o a l e -  
i t ę  z  l u s t r e m  o w a l ­

n y m  o r a z  s t o l i k  o -  
k r ą g ł y  z a  150 R M . 
A lg ir d o  ( P i ł s u d s k i e  
g o )  34— 3. (6293)

P O T R Z E B N A  n i a ­
n i a  -  p i e l ę g n i a r k a .  
Z g ł a s z a ć  E lę : G e d i ­
m in o  ( M ic k ie w ic z a )  
15—23 l u b  T y ł i o j i  

. ( C i c h a )  4— 23.

. P O T R Z E B N A  e k s ­
p e d i e n t k a  o r a z  m a  
la r k a .  B a s a n a v i ć i a -  

f u s  (W . P o h u la n k a )  
3. S k l e p  z a b a w e k ,  

i (6272)

I L e k i  > e |
r

O D D A M  p o k ó j  C7.ę 
’ ś c i o w ó  u m e b l o -  
, w a n y  n a  u l .  W i­
l e ń s k i e j  * :ila  m ł o ­
d e j ,  s a m o t n e j  z a  
s p r z ą t a n i e  m i e s z ­
k a n i a .  O f e r t y  p o il  

'„ P o k ó j  d la  s a m o t ­
n e j " .  (6341)

P O K O J  d o  w y n a ­
j ę c i a  z  n l e k r ę p u ją  
c y m  w e jś c i e m  d la  
s a m o t n e g o .  D o w ie -  

j d z ie ć  s ię  o  g . 9— 11. 
f D i d ż i o j i  ( W ie lk a )  
| 3— 10. (6206)

J  p

j U B R A N I E  m ę s k i e ,  
i b u t y  N r .  28, u ż y -  
j w a n e ,  ł ó ż k a  z  m a -  
j t e r a c e m ,  z a m i e n i ę  

n ą  o p a ł  A lg i r d o  
, ( P i ł s u  d s k ie g o )  3— 3.

(6319)

Z A M I E N I Ę  n a  o p a ł  
m a s z y n ę  d o  s z y c i a  
n o ż n ą  i  f u t r o  b r ą ­
z o w e  n a  l i s a c h ,  
s t a n  ś r e d n i .  G e d i ­
m in o  ( M l c k i e w i -  
c z a )  13—3 . (6239)

Z G U B I O N E :  d o ­
w ó d  o s o b i s t y  N r .  
41272, z a ś w ia d c z e ­
n i e  p r a c y  N r .  37, 
w y d a n e  p r z e z  f i r ­
m ę  A . B r e w l ń s k l ,  
k a r t ę  z w o ln ie n ia  
z l a s u  n a  n a z w is ­
k o  S a m o le w s k l  K a  
: ;im ie r j| , u n i e w a ż ­
n i a  s ię .  (6348)

O D  Z A R A Z  p r i-  
t r z e b n a  o s o b a  d o  
s a m o d z ie ln e g o  p r o  
w a d z e n ia  g o s p o ­
d a r s t w a  d o m o w e ­
g o . Z g ła s z a ć  s i ę  
o d  9— 12. P a u p io  
( P o p ła w s k a )  27— 6.

(6210)

K O B I E T A  z  d z ie c ­
k i e m  p o s z u k u je  p r a  
c y ,  n a j c h ę t n i e j  J a ­
k o  w o ź n e j.  O f e r t y  
d o  A t lm in .  G o ń c a  
p o d  „ 3 0 - l e t n l a " .

(6289)

: P O T R Z E B N Y  p o -  
, k ó j  z  w y g o d a m i 1 
' o s o b n y m  w e jś c i e m  
1 b e z  m e b l i .  P o ś r e d  
1 n i c t w o  w y n a g r o -  
[ d z ę  130 R M . Z g ło -  
' s z e n ia  d o  A d . G o ń  
1 c a  p o d  „ P r z y je z d -  
' n y “ . (8299)

S Z U K A M  d w ó c h  
i g ć k o i  z  k u c h n i ą ,  
j r b b ż e  b y ć  w s p ó ln a  

z  w y g o d a m i .  Ż w ie -  
n » y ę ;ie p , o k o l i c a  

i;S ffiK tv ra > y jsk ie j, bliż, 
f ^ f e s z y  A n to k o l .
' C z y n s z  w -e d lu g  u -  

rn o w y . P o S r e d n i c t -  
■ v -o  c h ę t n i e  w y n a ­

g r o d z ę .  Z g ło s z e n ia  
'p o d  „ Z i e m i a n i n * 1 

w  A d m . „ G o ń c a * 1.
(6218)

L w w w w iliie

D W I E  p e łn e  te m p o  
r a m e n t u  m ło d e  n i e  ] 
w l a s t y  p o z n a ja . 
d w ó c h  m ło d y c h ,  
p r z y s t o jn y c h  p a ­
n ó w  w  c e l u  s p ę d z a  
n i a  w s p ó ln ie  d łu ­
g i c h  J e s i e n n y c h  
w ie c z o r ó w . O f e r t y  
d o  A d m in . G o ń c a  
p o d  „ R u m u n k i " .

(8238)

L e k a r z e
Sit. F W N U O W IC ?  

S T E F A N
C h o r o  ł).v n e r w o w e  

1 w e w n ę t r z n e  
S f.  J n k u b o  (S w  
J o k u b a )  I I  — ł  
P r z y jm u je  »4 15 

do tt

P r o f .  d r .  m e d .
P .  K O Z Ł O W S K I

c h o r o b y  o c z u  i! 
p r z y jm u je  c o d z ie n  ji 
n i e  o p r ó c z  ś w i ą t  i)| 
s o b ó t  o d  g o d z . 15-17
w  s z p i t a lu  o c z n y m . !  
T l z e n h a u z e n o  ( T y -  
z e n h a u s o w s k a )  1 8 . .

(6 2 4 5 )1

A t M e d  
K U B H E W 1 C Z

Z Y G M U N T
S p e c :  w e n e r y c z n e
1 s k ó r n e  c h o r o b y  
P r z y jm u je  w  eod r. 
I _  U 1 1S -  28 
p i l i e s  ( Z a m k o w a : 
15 »  3

D o k t ó r  
H A I .IN A  

M U R  A W  S  K  A
Choroby kobiece 

1 położnictwo. 
Przyjmuje chorych 
kasowych 1 pry 
watnych codzien 
n i e  o d  11 —  1

D o m in t n k o n it
(Dominikańska)

U m. 1.

N A T Y C H M I A S T  
p o t r z e b n a  s łu ż ą c a  
d o  r o d z i n y  l i t e w s lc .  
s t a r s z e g o  w i e k u .  
U o s t o  ( P o r to w a )  8, 
„ R u t a "  N r .  3 . (6325)

B A R D Z O  s z y b k ą  
m e t o d ą  n i e m i e c k a  
k o n w e r s a c ja  1 p is a  
n i e  n a  m a s z y n ie .  
G e d im in o  ( M i c k i e ­
w ic z a )  4— 12. Z a p i ­
s y :  p o n ie d z ia łe k ,
ś r o d a ,  p i ą t e k  o d  3 
d o  9 w l e c z . ,  w t o -  

! r e k ,  c z w a r t e k ,  s o -  
I b o t a  o d  7  r a n o  do  

1 .80 .

P O T R Z E B N A  u c z ­
c i w a ,  c z y s t a  k o ­
b i e t a  d o  m a ł e j  r o ­
d z in y  n a  p r z y c h o ­
d z ą c ą  l u b  n a  s t a ł e .  
K o n a r s k i o  ( K o n a r ­
s k ie g o )  1/2 m . 6.

(8287)

P O T R Z E B N A  s łu ­
ż ą c a  n a  s t a ł e .  M le -  

I k i e v i ć l a u s  ( T .  Z a ­
n a )  2 0 - 1 2 .  (5315)

L E K C J E  p is a n ia  
n a  m a s z y n i e .  J o -  
g a i l lo s  ( J a g i e l l o ń ­
s k a )  10— 1, t e l .  55 

(8342)

U D Z I E L A M  l e k c y j  
f r a n c u s k i e g o  1 I n ­
n y c h  p r z e d m io t ó w  
w  z a k r e s i e  g im ­
n a z ja l n y m .  O f e r t y  
p o d  „ N a u c z y c i e l ­
k a " .

C a h i u r t
S e a t r - ^ o w s k l

Dr.
n  N I E L U B S Z Y f

P y l i m o  B *d Za 
w » ln a )  N r  53 — s 
O d  y n d z  19 -  1)

D r .  M e d . 
JA N I N A  

P I O T R O W I C Z -  
J U R C Z E N K O W A
C h o r o b y  s k ó r n e ,  

w e n e r y c z n e  
k o b i e c e  

P r z y j m u j e  o d  11— 
13 t o d  1 5 - 1 7 .  J o -  
g a i lo s  ( J a g i e l l o ń ­

s k a )  16—0.

D r .
a  S O K O Ł O W S K I
C h o r o b y  s k ó r n e  1 
w e n e r y c z n e  P r z y j-  
m u le  o d  g. > d o 12 

a a  g  5 d o  7 w le c z  
t n i n i a u s  ( W i le ń s k a )  

N r . JO m  M

O t !Vie<l W 1 K T O P  
P I E S K Ó W

C h o r o b y  n e r w ó w  
t wpwnetrrne 

w z n o w ił  p r z y ję c i a  
U o s to  (P n r M w w  
m i. Ordynuje o* 
13 -  14 1 II -  I i

f
KSIĄDZ . *6 56LEOPOLD BLUM

H*jłtfc ri di cc. G rcsa  Bay
zmarł d:i’a "0  wrzrśtia r .  b. 
o  a l r z e n y  S w . l i . z i c s m c n t ł m i  | 

w w  e k w  l a t  5  
V'yprŁw,:dzen'e r w i c l i  z  d o m u  I 

ż a ł o b y  ( u l .  Krzywa 27) <io k o ­
ś c i ó ł *  K i c p e k s i a n e ^ o  Poczęcia ! 
N. M . P .  n a s l ą p i  w  s o l i s t ę  d n i a  | 
2 paźdz'ernu,-B o jedz. L ei r a n o .  
Po JSabrieństwie Żalobncm od-| 
będzie sic pogrzeb ra  miejsc#-1 
yry rmenfa z parsfi- in v .

Hs. ?rob sszcz  Kościoła Nie- 
onKsi. tieJo  P o crce '*  K f tV.

K S I Ą D ZLEOPOLD BLUM
OO d ł u g i c h  i c i ę ż k i c h  c  e r p i c -  

I n i a c h  z m a r ł  d n .  30 u r z c ś r u a  r .  b. 
w  w i e k u  l a t  59. Wyprowadzeni* 
rwłok z u!. Krzywej VI do koś- 

| c i o ł a  N i e p o k .  P o c z ę c i a  N. M. P.
n a s t ą p i  d n .  2  i . a ź d z i e r r . i k *  o gO' 

j d ż i n i e  1 0 - e i  r a n # .  P o  r . a b c ź e ń  
s t w i e  p o g r z e b  na c m e n t a r z  p a -  
r a f j a l n y .  O czym z a w i a d a m i a ją  
*t.V6< Sii>strzcn!ca z m eżem .

W  p i e r w s z ą  r o C t n . c ę  ś r n i e i  

ś  i p

Mariana Wirpszy
i zostanie odprawione Nabożeń­

stwo Żałobne w kościele św 
Piolra i Pawia o  g o d z .  8-ej rano 

cnia 2 X 19Z3 r.
O czym zawiadamia shoskana 

I (Ó330) RODZINA. 1

G a b in e t
R e n t g e n o w s k i  

O H . S l f . l )
a . Ś m i g i e l s k a

Putes (Zamkowa) 
N r. » na I  

O d  g o d ż  «  — 12 J *  
i od ll -  l*

| A k u s z e r k i  |

M A R IA
b r z e z i n a

r . lu b a r t o  ( G r o d z k a )  
27— 1. Z w i e r z y n i e c .

S t .  J U R  FI «V IC Z O T 7  \
Z a s t r z y k i ,  b a ń k i ,  
p o r o d y ,  p o r a d y  
b e z p ł a t n i e .  S a lc a l i *  

( S o k o l a )  18—5 . 
( Z w ie r z y n ie c )

J .  K O R  C H O W A
O la n d t]  (d . I l o l e n -
d e r n ia )  N r .  4 —  t .

M A R IA
L A E N E K O W A
p r z y jm u je  o d  g o d z . 
9 r a n o  d o  7  w le c ą .  
J a s i ń s k i e  (d . J a s i ń ­

s k i  C S ° )  7 —

n r t .  E 0 3 I S S K A
i .v o v o  (d . L w o w ­

s k a )  57 — 1.

W . Ś M I A Ł O W S K A i 
p i l i e s  (d . Z a m k o ­

w a )  26 —
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nie adresu do A d m in istracji.— 30 fen. Stronica ma 1_2 szpalt. A dm inistracja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozpileszczenia t term inu ogłoszeń. __________  .
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